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Pinsze tmh hr. Taafep.
Lwów 18. maja.

Jeneralna dyskusja budżetowa, którą w rp!;u 
bieżącym tak nadzwyczajny przybrała charakter i 
k tóra spowodowała gabinet hrabiego Taaffego do wy
rzeczenia się dawnego politycznego stanowiska po nad 
stronnictwam i i zsolidaryzowania się z prawicą, za
czyna powoli wydawać owoce.

Od dni kilku utrzymuje się uporczj wie pogło
ska, że dr. Prażak, który wszedł do gabinetu h ra 
biego Taaffego z urzędowym tytnłem m inistra bez 
tek?, a właściwie jako m inister dla Ozech, a który 
później objął w tymczasowe dzierżenie tekę m inistra 
sprawiedliwości, ma objąć tę tekę w stałe posia
danie a miejsce swoje bez teki odstąpić panu Mat- 
tuszowi jeneralnem u sprawozdawcy budżetowemu. 
■Wiadomości tej dotychczas z żadnej nie zaprzeczo
no strony. Zdaje się, że jeśli nie w całości, to 
przynajmniej w większej opartą części jest na praw
dzie. O drugim fakcie nie mniejszej doniosłości po
litycznej donosi nasz wczorajszy telegram. Praska 
P olitik , organ Klubtt "czeskiego, zapewnia w formie 
nąjkategoryczniejczej, że Rada m inktrów  za inicja
tywą hrabiego Taaffego uchwaliła jednogłośnie 
przedstawić cesarzowi wniosek rozwiązania Sejmu 
morawskiego, i że najmniejszej nie ulega wątpli
wości, iż cesarz ten wniosek zatwierdzi.

Gdyby tak było w istocie, wówczas m ieli
byśmy ' do czynienia z pierwszym , doniosłym 
alk tern gabinetu hrabiego Taaffego na drodze ku 
prawicy.

Nie należeliśmy nigdy do zbyt gorących wiel
bicieli i zwolenników politycznych br. Taattegc 
Jego program polityczny —  jeżeli o takim może 
być o iow . w dotychczasowych rządach prezydenta 
gabinety-— .wydawały nam się od pierwszej chwili, 
kiedy tenże wystąpił przed Radą państwa, niewła
ściwym i w prost,niewykonalnym . Wiadomo, jakie 
metamorfozy przechodził hr. Taaffe ze swyn. ga
binetem — nim .stanął na stanowisku zajętem 
przez Jego Ekscelencję m inistra Skarbu w tego
rocznej dyskusji budżetowej.

Pierwszy program, z którym się hrabia Taaffe 
przedstawił Izbie deputowanych opiewał na poje
dnanie wszystkich narodowości i wszystkich stron
nictw poiilycznych. N iedługiego stosunkowo po
trzeba było czasu, aby przekonać p a in  prezesa 
gabinetu jak niewłaściwym, nienaturalnym, w so
bie sprzecznym, a w iąe niemożliwym i niewyko
nalnym był ten psendo-[ rogratn. Parlam ent musi 
mieć opozy.it, a Rząd który ma za swe czynności 
odpowiadać przed Parlam entem , mriSif być przygo
towanym na to, że jego program olityczny spo
tka się z oporem opozycyjnym Jeszcze takiego 
Rządu nie było, któryby w Parlamencie wszystkim 
dogodził. Dlaczego hrabia Taaffe chciał pod tym

względem być wyjątkiem, niewiadomo. Przekonał się 
— mniejsza na razie na czyj koszt— że pragnął rzeczy 
niemożliwej. Nie mniej menaturalnem było późniejsze 
stanowisko po nad stronnictwami. I ten ekspery
ment. który niestety trw ał dość długo a w każdym 
razie dłużej aniżeli był powinien, przesonał lira- 
biago Taaffego, że o pozyskaniu i pojednaniu opo
zycji. zwłaszcza takiej, którą- nazwano fakcyjną,
ani marzyć nie powinien.

Po długich a ciężkich doświadczeniach sta
nął więc wreszcie hrabia Taaffe na stanowisku, 
które powinien był zająć przed laty ośmiu w chwili
kiedy stanął na czele rządów i chciał uzyskać dla
nich poparcie prawicy. Rząd hrabiego Taaffego
nie potrzebował wcale być parlamentarnym w wła- 
ściwem tego słowa znaczeniu, nic potrzebował 
wcale ślepo naśladować parlam entarne rządy państw 
zachodnich, ale miino to nie powinien był uciekać 
się do niewłaściwości i ekstrawagancyj, a.ezgodnych 
z najpozytywniejszem pojęciem konstytucyjnej for
my rządów. Czas okazał się i tym razem jako 
optim us magister, przekonał hrabiego Taaffego, że 
się mylił. Dopiero w tym roku post tot d isrim ina  
rerum  doszedł hrabia Taaffe ze swym gabinetem 
tam, gdzie snadno mógł stanąć od razu, kiedy 
go zaufanie monarchy powołało do objęcia steru 
nawy państwowej. W niebie większa panuje ra
dość z jednego nawróconego grzesznika, aniżeli z 
dziewięćdziesięciu dziewięciu wiernych więc i my— 
choć w niebie nie jesteśm y — serdecznie się 
radujemy z nawrócenia naszego prezydenta gabi
netu. Radości naszej nie zmniejsza okoimzność, że 
Czesi będą pierwszymi, którzy pozytywną mają 
odnieść korzyść z dokonanego przez Taaffego 
zwrotu. Nie jesteśm y na tyle egoistami polity
cznymi.

Szczerze więc witamy ten pierwszy i —  jak 
na hrabiego Taaffego bądź co bądź śmiały —  krok 
na drodze pojednania się z programem prawdziwie 
autonomicznym —  tern szczerzej, że niepłonną ży
wimy nadzieję, iż krok ten pierwszy nie będzie 
ostatnim.

Los suplentćw naszych.
Los suplentów szkół średnich w naszym kraju 

—  pisze lwowski korespondent R eform y  — jest 
tak smutny, krzywda ich tak wielka, że nie mo
żna ściągnąć zarzutu na p ism o , jeżeli częściej tę 
sprawę porusza. Dość przytoczyć najświeższy fakt, 
żc na jeduę posadę wakującą z grupy matematycz- i 
nej i historycznej wniosło podanie ośmnastu z zu- 
pełną kwalifikacją kandydatów na profesorów. Je -  • 
den więc z nich otrzyma posadę; jakżeż długo | 
musi czekać roszla 17! A już niejednokrotnie w 
dziennikach udowodniono, że tylko Galicja jest tak 
po macoszemu traktowaną. Rząd jest zupełnie nie
czułym na dwukrotną rezolucję^ Sejmu, a na wnio
ski Rady szkolnej krajowej nawet nie odpowiada. 
Idąc po myśli Reprezentacji kraju , Rada szkolna 
wniosła do Ministerstwa przedstawienie, że w ka
żdej paralelce powinna być przynajmniej jedną po
sada nadetatowa profesora utw orzona, a ponieważ 
w kraju jest 99 parale lek , należałoby przeto jako 
m inim um  tyleż posad nadetatowyeh potworzyć. 
Jak w spom niałem , M inisterstwa pominęło zupeł- 
nem milczeniem przedstawienie Rady szkolnej kra
jów ęi, która patrząc na krz.ywdę niczem nieuzasa
dnioną w państwie zorganizowanem, zniosła w po
korze," iż na swojo wnioski nie otrzymała odpowie
dzi, ponowiła znowu tę sprawę i zaproponowała 
M inisterstwu, aby przynajmniej po jednej posadzie 
nadetatowej dla dwóch paralelek kreować, gdzie to 
jest kouiecznem ze względu na naukę,  ̂a więc 33 
p o sad , a prócz tego 8 posad profesorów filologji, 
którzyby posiadali nadto jęz.yli ruski dla tych 8 g i
mnazjów w Galicji w schodniej, gdzie język ruski, 
jako nadobowiązkowy wykładany być musi —  ra 
zem więc 41 posad.

Wszystkie te żądania rzucane bywają do ko
sza prawdopodobnie przez wzgląd na finanse. —  
U w agi, że na różne inne potrzeby idą miljony, 
nazywają się już oklepanym frazesem , chociaż 
krzywda pozostanie zawsze prawdą a nie frazesem, 
dopóki nie będzie usun ię tą , ale w tym wypadku, 
trudno już Rządowi wymawiać się terni względami 
finansowemi, gdyż przez podwyższenie dydaktrum, 
zyskano w Galicji przeszło 80.000 złr., a kreowa
nie powyższych posad kosztowałoby dwadzhścią 
kilka tysięcy! (Sb.UOO Jo 36.000 ? łi.,

Z rozpraw nad etatem Ministerstwa 
Skarbu.

Na przeaonegdajszem posiedzeniu Izby posłów, 
przed przystąpieniem do rozprawy sprostowano 
sprzeczne twierdzenia, wygłoszone przez posłów z 
Galicji na ostatniem posiedzeniu. Mianowicie p 
prezydent S m o l k a  ogłosił na podstawie steno
graficznego sprawozdania, że twierdzenia p. Kowal
skiego o seminarjum nauczycielskiem odnosiły się 
wyłącznie i wyraźnie do seminarjum żeńskiego, a 
nia męskiego, że zatem uwagi p. Sawczyńskiego 
były niestosowne,

Następnie p, m ipjster Z i em  i a ł k o w fi k i Or 
świadczył, iż nie był nigdy w seminarjum żeńskiem 
we Lwowie, że nie wypowiadał nigdy swego zda
nia o stanie tej szkoły, że dlatego powoływanie 
się na niego przez p, Kowalskiego je s t njostóso- 
wnem.

Na to p. K o w a l s k i ,  broniąc się od zarzu
tów, powołał się na lwowskie P iło ,  które, mówiąc 
o braku utrakwizmu w seminarjum żeńskiem, tw ier
dziło, żo tylko wyjątkowo urządza się tam „utra- 
kwistycztią komedję", jak  np. raz przed p. Zie- 
miałkowskim.

Następnie rozpoczęła się rozprawa nad etatem 
M inisterstwa Skarbu. Przeciw wnioskom komisji 
zapisało się ośmiu posłów :— za wnioskami tylko 
dw óch: pp. firregorec i Chamiec.

Pierwszy z mówców p. H e  i l  s b e  r  g kryty
kował całą działalność Ministerstwa Skarbu, zarzu
cając mu, iż nie umiało dotrzymać przyrzeczenia 
co do zaprowadzenia równoi *gi budżetowej —  i cc 
do przeprowadzenia zapowiedzianych reform poda
tkowych. Ministerstwo dbałe i dba dotąd tylko o 
to, aby brać podatki, zkąd się Jł, a o racjonalnem 
zreformowaniu, podatków, ^  Wyrć w«» n i i* lnAjoyaii 
różnic, o ulgach dla najbiedniejszych ani nie my
śli. Mówca skończył uwagą, że opozycja uczyni 
wszystko, aby bronić ludności od przeciążenia po
datkowego —  prawica zaś niechaj broni ministra.

Odpowiadając na te zarzuty minister Skarbu 
p. D u n a j e w s k i  odwołuje się najpierw na swe 
wyjaśnienia, które złożył podczas rozprawy jenerał- 
noj. Niedobór w latach ostatnich był bardzo mały, 
jeżeli się nie wliczy kredytów nadzwyczajnych a 
koniecznych, które w Delegacjach uchwalono. M i
nister zastrzega sję następnie przeciw zarzutowi, 
jakoby cała sprawa z cłem nafto we/n zakończyła 
się bez zachowania należytej godności, skoro Rząd 
przeprowadził uchwały Izby i po długich mozol
nych rokowaniach skłonił W ęgry do zgody. Co do 
zarzutu, iż n» sesji bieżącej nie przedłożył pro
jektów do reform podatkowych, przypomina m ini
ster powody, już kilkakrotnie przytoczone, miano
wicie, że przednwszystkiem trzeba było załatwić 
nader pilne sprawy ugodowe: zresztą obecny nie
korzystny stan ekonomiczny również nie sprzyjał 
wykonaniu zamiarów, ale na najbliższej sesji przy
rzeka m inister przedłożyć projekta z wszelką pe
wnością. Zniżenie ceny si.li jest na teraz niewyko
nalne ; co do podatku od cukru Rząd toczy obecnie 
żmudne układy g W ęgrami i spodziewa się, że 
będzie mógł spełnić niektóre ważne zasadnicze ży
czenia, wypowiedziane przez podkomisję. {M owę 
tę p rzy ję ła  p ru u iea  eyicemi o k laskam i)

Po ministrze Skarbu ponieważ nie było w 
Izbie p. Gregoreca, przemawiał p. C h a m i e c ,  o- 
świadczając w imieniu prawicy, iż ta chętnie wy
słucha wszelkich propozycyj, dążących do podnie
sienia dochodów, a zmniejszenia wydatków. Ucisk 
podatkowy wynika z nierówności rozdziału podat
kowego i z błędnej metody ściągania podatków. 
Mówca rozstrząsa szczegółowo obie sprawy i do
chodzi jo  wniosku że reforma w tej mierze jak 
jest pożąaaną tair 1 nader tru d n ą , aie spodziewa 
się po Rządzie, iż ten temu zadaniu podoła.

P. T i i r k  zarzucał ministrowi, iż wyniki swej 
gospodarki finansowej ocenia tylko podług hum o
ru posłów opozycyjnyjnych a nie troszczy sie o to, 
jakie usposobienie panuje między ludnością, że 
pod jegc zarządem finansowym żydzi rozpanoszyli 
się wszędzie po karczm ach i lud rozpijają —  że 
zatem nic ma do niego żadnego zaufania.

Podczas dyokusji zapisał się do głosu i przema
wiał p. To n n ’e r  w obronie teraźniejszego m inistra 
Skarbu przeciw zarzjtom  p. Heilsberga.

Ponieważ przyjęto zamknięcie dystpsii, dla te 
go z posłów przeciwnych, jako mówca generalny 
przemawiał tylko p. N e i - w i i t h  dowodząc, że 
obecny stan finansów jest o wiele gorszy, niż był 
przed siedrnju laty, Kiedy teraźniejszy m inister 
obejmował swą tekę.

Po przemówieniu referenta p. M a t t u s z a .  
przyjęto wreszcie pozyoję o centralnym zarządzie 
M inisterstwa Skarbu oraz znaną rezolucję p. Burg- 
staljera.

„Żarty pruskie-’
Onegdaj przyniósł nam telegram wiadomość o 

zarzucie, który w Izbie Panów Sejmu pruskiego 
podniósł p. F  o ś c i e 1 s k i ze względu na sposób, 
w ja k iw lz b ie  posłów osiągnięto większość dla pro
jektu o podziale powiatów w P^znańskiem Dziś marny 
dosłowne przemówienia p. Kościelskiegc, które tu 
podajemy wraz z mową m inistra Puttkarnmera.

Pozwalam sobie — rzekł p. K. — kil.ni sło
wy odpowiedzieć na wywody p. komisarza rządo
wego. Konstatuję nasamprzód, że tu stoi tw ier
dzenie naprzeciw twierdzeniu. Powiedziałem i przy 
orzeczeniu swem pozostaję, że projekt niniejszy, 
przyjęty także i w komisji jedynie korzyść przy
nosi interesom ograniczonego gola interwentów, 
Komisarz £Z*dowj ffatyW a t wświ ÓH ^  ł f  lata-- 
resa pom ienionyct w o g t r  ta ćh iib ę iiw
wchodzą. Aby panom okazać, po czyjej stronie 
właściwie jest prawda, przedstawić chcę panom 
sposób, w jaki się w Izbie deputowanych głoso
wanie odbyło.

Jak już wspomniałem, odrzucono w druglem 
czytaniu wielką większością uchwałę komisyjną i 
przywrócono projekt rządowy. Także i w trzcciem 
czytaniu przy zwyezajnem głosowaniu nie okazała 
się żadna większoś i nastąpić musiało itio in  
p  r/es, czyli t. zw. ffS tnm rlsp  un / .

Mości panowife! Ostatniej nazwy nic bez po
wodu używam, jak to zaraz zobaczycie. Przez 
sposób ten osiągnięto ostatecznie większość.

M. P. Bardzo to cbarakterystycznem. Przy , 
tem zajmującem jest przypatrzeć się. jakim  to j 
względom zawdzięczać należy, że większość czasa- I 
mi po dwóch i trzech m inutach zupełnie się ‘ 
zmienia. Przy głośow’anim \v Izbie poselskiej sam 
byłem obecnym i Kiedy nastąpiło i t io  in  p a r t e s ,  
udałem się do prżedsionl a Izby poselskiej. Po tem, 
co tam widziałem, pojmuję zupełnie czemu osta
tecznie większość oświadczyła się za uchw alą ko
misji. Dziwne bo też tam widziałem rzeczy, wi- I 
działom jak posłów, którzy przyjąć prawa nie 
chcieli, gwałtem wpyeńatio przez drugie drzwi. |

Nic mnie na tem me zależy wiedzieć, którzy 
panowie z sobą tak czynić pozwalają, nie znam 
łeb osobiście, ale konstatuje ku wielkiemu memu

ubolewaniu, że widziałem iż w takiem wystąpieniu 
wziął udział sarn p. komisarz rządowy, który prżed 
kilku m inutam . jeszcze bronił od stołu rządowego 
sprawy _w sposób gruntowny i poważny, "a który 
następnie udał się do przedsionka, aby razem 
z panami posłami wykonać wyłuszezoną m anipu
lację na przeciwnikach.

Tak m. p., żałuję, że to vypowiedzieć byłem 
zniewolony, ale już przed tem oświadczyłem, że 
powaga Izby wymaga oparcia się przeciw uchw a
łom. które powzięte zostały za podjęciem podo
bnych środków. Może to był ż a r t  tylko — pano
wie nrzecież się z tego śmiejecie —  nie wchodzę 
w to, bo nie zmienia to sprawy w żaden sposób. 
W  każdym lazie upatrywać w tein wypada wpływ 
M inistcrjalny, dotychczas w żadnem ciele u sn - 
wodawczen, nie praktykowany i nie znany. Krótko 
i węzłowato, czy to był ż a r t  l u b  n i e  ż a r t ,  o to 
nie chodzi. Byłem naocznym świ&dkiem, ale cho
ciażbym był takiego usposobienia, iżbym dla hu 
moru Rządu żadnego nie m iał wyrozumienia, to 
sąd jednak wydać mogę : o ile sprawa poparta 
przez takie środki jest dozwoloną lub nie dozwo
loną. Może był to w istocie tylko żart, nowy ro- 
dząj szwedzkiej kuracyjnej gimnastyki, gimnastyki 
pokojowej lub raczej kam eralnej, może uzasadnio
nej przy siedzącym sposobie życia p. komisarza 
rządowego.

Mimo to pozostaje pomieniona sprawa sposo
bem wywierania ze s tro n y . Rządu wpływu, który 
.daniem mojent jest niesprawiedliwy i bezprawny. 

Okuzaio się bowiem, że liczba posłów potrzebna 
do zmiany uchwały w trzeeiem czytaniu, z po
czątku była wątpliwa i dopiero w pomieniony 
sposób stworzoną być musiała. Nie wiem, jacy to 
byli panowie. Konstatuję, że część projektu, a m ia
nowicie paragraf o którym mowa, przyszły do 
skutku przy użyciu środków pomienionych i dla 
tęgo jest naszem prawem i obowiązkiem, prze- 
strzedz członków tej wysokiej Izby, aby nie "rzyj- 
mowali uchwały, Która w sposób taki w diugiej 
izbie zapadła. Przestrzegam  przedtem panów,°bo 
jestem  całą duszą członkiem tej . Jzby i nie 
chciałbym, abyśmy chociaż nitśw>aaomi podsycali 
jeszcze więcej kalumnie na Izbę tę "jja, wrze eh 
stroo rzucane. Sądzę, że występuję przez to w in
teresie Izby samej, beż względu jeszcze i na to, 
że projekt po ki‘kn miesiącach zostanie s t w i e r 
dzony i ufzyjfjtjr. Upraptom zatem panów o od- 
n w M i» jekta. J>8t te mym obowiązkiem w 
oLw  pĄnow, a. n r :  wszystkich, jako wierny en słng 
Jego Królewskiej Mości, aby n k  deffcał « ę  poa- 
pi&V»d U8i*wę, Ltórf p m i  użycie ' i k i d  wpływów 
w Iźbty , poselskiej do skutku doprowadzoną tc  
stftłaf

M a r s z a  ł  e k  Izby książę raciborski wyraża 
powątpiewanie czy taka krytyka drugiej Izby sei^- 
mowt-j jest parlam entarnie dozwolona

Minister P  u 11 k a rn e r  oświadcza co nastę
puje: Sposób, w który preopinant chciał wywrzeć, 
presję na Izbę panów przez przytoczenie zajścia 
z Izby deputowanych, jest niebywały. Jeśli kto 
twierdzi, że uchwały w drugiej Izbie wymuszone 
zostały gwałtem, to zupełnie opuszcza podstawę 
wzajemnego stosunku tychże dwóch Izb do siebie. 
P . preopinant rozmyślnie nie podał żadnych na
zwisk, ale krytykowani przez niego panow-ie nie
chybnie pociągną go w tej mierze do odpowie
dzialności, gdyż twierdzenie o reprezentantach lu
du, że się kazali gwałtem do wotum swego przy
musić, jest tak niebywałe, ze brak mi na nie wła
ściwej nazwy. Na takie traktowanie siebie żadcu 
gentleman zezwolić nie powinien i ciekaw jestem , 
jak  się preopinant usprawiedliwi. Tak samo i we
zwanie, aby Izba zważała na swą godność jest nie- 
bywałem i życzyć potrzeba, by niem pozostało. 
Co się tyczy przedmiotowej strony wywodów pre- 
opinanta, to proszę o odrzucenie jego wniosku.

Poseł K c  ś c i o 1 s k i odpowiedział co następuje .

4)

BAJKA DLA DOROSŁYCH.
Prze/.

O. S c h u b i n a
(C ią g  da lszy .)

Trudno pono byłoby odpowiedzieć na pytanie, 
i rzem właściwie zuajdował baron jakąś pizyjem - 
iość na tych wakacjach w jórlaohliolskira dworze, 
'dzie dzieli wczorajszy podobny był zawsze, j a l  dwu; 
•ropie wody, do dzisiejszego, a dość monotonni 
nieszkańey jego bynajmniej niezdolni byli wunte- 
esować i przykuć do siebie światowego jak on 
złowieka... C hyba, że na przekorę obliczaniom 
w ykłym , wszystko to licowało doskonale z jego 
yszneini nudami, które przed dziesięciu laty wy- 
Gózł był sobie z Ameryki i odtąd aui na ebuilę 

niemi się me rozstawał. A były to jedyne :\\o ją  
kończonością i wj kwintuością-• nudy, kióre- nie 
irzerywane poziew aniem , nie ubijały się wcale o 
akąkolwiek rozrywkę, nie tęskniły za niczem, lecz 

jakiemś cicbem zadowoleniem i wyższością pa
rzyły z góry na dziecinnych śmiertelników, zdol- 
iych jeszcze n3 tym starym i Pr2ezJ tym globie 
iamskim bawić się i cieszyć, lub martwić i tra
fić czemkolwiek. .

Baron chlubił się formalnie tym ro ,i ijetn rao- 
alnego zdrętwienia, które zwolna lec* Lm sekw eut- 
lie paraliżowało w nim niestety wszystkie, prawdzi
wie piękne i szlachetne przymioty.

— Szkoda g o ! —  m awiał o nim bez- szczy
ty hipokryzji rotm istrz Leskjowitncb —- ktorejnu 
;orąezka młodości tętniła zawsze jeszcze we wszy- 
tkich żyłach. Dzielny ten człowiek utrzymywał 
iez przesady, że jak go dwie nogi n^szą, oigdy 
fie nudził się ani pół godziny, wyjąwszy chyba 
zadki taki w ypadek, gdy n. p. podczas ciemnej 
ioc.y spóźnił się na pociąg i na małej stacyjce 
ibziudnej, wyczekiwać musiał naetęfuego. I  choć 
otmietw - -  jak mówiła oierae naaoKM jego
<©i —  był półdiikiem  j m o #  młoutotenlawtesm,

to jednak rację miał niezaprzeczoną, gdy ze szczo- 
rein westchnieniem powtarzał o R uhruzu : „Szko
da g o !“

Tak jest —  szkoda go było , wr całem tego 
słowa znaczeniu! W idząc dziś tego Edgara Roh- 
ritza — melodrainatyozne to imię otrzyma! na 
chrzcie św. z inicjatywy m atki, gorącej wielbi
cielki W alter Scotta i Donizetti’ego —  któż zdo
łałby uw jarzyć, że w młodości swmjej, jakkolwiek 
zawsze pod" maską temperam entu fiegmatyeznego, 
człowiek ten bardziej inklinował ku romantyczno- 
ści, aniżeli były jego towarzysz broni Leslrjewitsch. 
Lecz w) szedł na niej jak najgorzej... a przemógł- 

I szy, nić bez ciężkich walk, bolesne cierpienia gorz
kiego zawodu i rozczarowania, hołdował teraz zi- 

I innemu sceptycyzmowi —  częścią, aby zaoszuze- 
i dzić sobie nowych c ierp ień , częścią z rozsądnej 
'■ obawy, aby nie stać się śmiesznym... Serce miał 
i szfzelnie zamknięte i jeśli kiedykolwiek dawna ro- 
1 mantyczność, w oczach jego tak srodze dziś zdy

skredytowana, przypełzła zdradziecko i prosiła o 
chwilę przytułku w tem se rc u , to niemiłosiernie 
odpychał ją, jak znienawidzonego wroga...

" Przed dwudziestu laty rozpoczął był wraz z 
Leskjew itschem  w tym samym pułku konnicy woj
skową swoją karjerę, lecz już w dwudziestym pią
tym roku życia zrzucił m undur i puścił się w po
dróż naokoło świata —  być może dlatego, że jak 
w wielu innych słabościach, tak i w chorobie serca 
zmiana powietrza najlepszą bywa kuracją.

Obecnie od dłuższego już czasu przemieszki
wał stale w styryjskiej ,stolicy, zkąa robił częste 
wycieczki do Wieeluia. Światu udzielał się w ogóle 
bardzo skąpo. Nie tańczył nigdy —  na balach gry
wał wista i z pewnym cynizmem krytykował fi
gury i stroje tancerek. To też uchodził powszech
nie za wroga płci pięknej, co jednak nie przeszka
dzało , że wszystkie młode kobiety przepadały za 
nim i były żarliwymi jego obrońcami. Ponieważ 
w dodatku uchodził za zamożnego, więc — KAez 
prosta —  był bohaterem cicbycb marzeń i nadziei 
niejednej Wbtki, obdarzonej przez Opatrzność na- 
dobpemi córkami,

Atoli nieproszone i niepożądane hołdy zmę
czyły go po niejakim czasie i coraz bardziej usu
wał się od świata, nawet od ulubionego towa
rzystwa wistowego —  aż pewoegd pięknego po
ranka rozeszła się po mieście wiadomość hiobowa, 
że br. Rohritz, skutkiem nieprzezorności swojego 
rzecznika, utracił niemal cały swój majątek. Po
zostać mu miały skromne tylko resztki, starczące 
zaledwie na przyzwoite utrzymanie kawalera, a po
nieważ on sam nie zaprzeczał tej pogłosce, więc 
utrzymała się jako fakt smutny, lecz prawdziwy. 
Od tego dnia wszystkie mamy córek na wydaniu 
zorjentowały się, %e ten Rohritz jest w gruncie 
rzeczy nader zagadkowym człowiekiem, ma brzydfci 
charakter, okropny temperament, jest skończonym 
cynikiem i ciężkie życie mieć będzie kobieta, 
którą on do ołtarza zaprowadzi. I  w kilkanaście 
dni pc rozszerzeniu się owej wieści fatalnej, skon
statował Rohritz z tajemniczym jakim ś uśmiechem, 
że w ciągu tego czasu otrzymał pół tuzina mniej 
zaproszeń na objady i rauty. A gdy wkróice po
tem spotkał go na ulicy jeden z dotychczasowych 
przyjaciół, i nie mogąc wyminąć go, choć wido
cznie pragnął tego, przystąpił z kondolencjami na 
ustach, odparł mu baron, z fantazją wąsa pod- 
kręcając:

—  Alez nie martw się tem kochany przyja
cielu, bo i ja  sam się tem nie martwię wcale... 
Nie uwierzysz może, jak to czasem wygodnie, być 
człowiekiem ubogim...

Wiadomość o m inie majątkowej Robruza do
tarła po niejakim czasie także do mieszkańców 
cichego Erlachhofu i do żywego ubodła rotmistrza, 
szczerze sympatyzującego z dawnym kolegą i przy
jacielem. Doniósł mu o tem w pobieżnym dopisku 
na liście pewien znajomy ze stolicy. Z otwartym 
listem, wzburzony cały, pobiegł Leskjewitsch do 
żony.

—  Co za nieszczęście, Jan in o ! —  wołał u 
w stępu .— Czytaj sama... ten poczciwy Edgai stracił 
cały swój majątek ! A ! to okropne ! Sądzę jednak, 
że wśród dzisiejszych okolicznuści byłoby mu n?o- 
tB przyjernuem wyoieść się esamprędzej z dotych

czasowego otoczenia, przynajmniej na dłuższy czas... 
Musimy go zatem zam-osić do siebie, i to natych
miast, zarazi Oczywiście, jeśli ty nie masz nic 
przeciw tem u?

Lecz stała się tym razem rzecz nadzwyczaj
na — oto ci wiecznie ścierający się z soną m ał
żonkowie, zgadzali się w tej mierze najzupełniej!

—  Ależ bardzo jestem rada, widz>eć go w na
szym domu •— odparła pani Janina z całą otwar
tością. —  I  owszem, zaproś go, niech przybywa 
tu ineztwocznie —  oczywiście, jeżeli nie obawiasz 
się, że obecność jego gotowa dać ci pochop do 
zazdrości...

Komicznie wyglądał rotmistrz w tem osłupie
niu. kióre się po tych słowach odbiło na jego 
twarzy.

—  E u! o tem ani mowy nie m ai — m ruknął 
niechętnie. —  Znam cię przecież aż nadto dobrze 
i wiem z doświadczenia, że nawet na grzeczności 
własnego męża patrzysz obojętnie, co gorzej z nie
chęcią.

—  Bo nie lubię serca odgrzewanego, tak ta 
mo ja* nie wierzę w żar przepalonych już wę
gli... —  odparła młoda kobieta z lekceważeniem.

Zwrot ten wystarczył, aby podniecić rotm i
strze do wybuchu.

—  No ! nie sądzisz przecie, abyś była pierw 
szą dopiero kobietą, Którą.. —  zakrztusił się i po
prawił zaraz —  u której oczy podobały mi się 
niestety ?

Lecz pani Janina m iała dziś na głowie wie 
cej, niżeli kiedykolwiek, zajęć gospodarczych, i 
z tego powodu brakowało je j o<4ioty i czasu do 
ulubionej zabawki, to jest dłuższe sprzeczki z m ał
żonkiem.

—  Nie irytuj się, kochanie m oje! —  odoarła 
tedy łagodnie —  lecz raczej siądź przy biurku 
i napisz piękny list do tego twojęgo Rohritza. 
A spiesz się, aby odszedł ieszcze dzisiejszą, pocztą. 
Może chcesz żebym ci go podyktowała ?

— Śerdecjsnę dzięki... potiafię jeszcze sam ! -  
zawołał, śmiejąc się jui wesoło,-—Hm.., acpr&wty

nie do uwierzenia, ile to biedny żołnierz czasen 
znieść musi od takiej wykształconej żony!

Gdy odchodził z temi słowy, pani Janina za 
wołała za nim

— R ai jeszcze zwracam twoją uwagę, że man 
dziwną słabość dia R ohritza!... Co dalej będzie 
należy już do ciebie, a ja  umywam ręce w nie 
winnośc' .

Mając pasję do zwrotów humorystycznych 
znajdowała pani Janina szczególniejszą przyjemnoś 
w przedrzeźnianiu ow *j problematycznej sumienno 
ści pewnych młodych kobiet, które parte złem 
popędami do wiarołomstwa radeby wszystką wjm 
zwalić na męża, i w anielskiej aureoli „męczeimi 
czek", u boku oszuk’wanego małżonka-notworu kro 
czyć śmiało i odważnie naprzeciw trybunałowi opi 
nji ludzkiej...

—  Oszalała kobieta do reszty! — m rukną 
rotm istrz pod nosem i pobiegf Jo biurka z dawni 
niepraktykowaną ochotą. W godzinę, uporał sii 
z listem, który, jak dla oficera, był poświęeenien 
nie ma»em. gdy zważymy, że obejmował czterj 
bite ćwiartki papńru.

Pismo to sprawiło na barorńe niezwykłe wra 
żenili. Było v, niem tyle serdeczności i ciepłego ; 
szczerego współczucia, tak korzystnie odbijało od 
bladych kondoiencyj. jakiem i zasypywano go w tyci 
czasach niemal ccdzień, że po krótKim namyśli 
przyjął zaproszenie i w ośm dni później staną! 
w Erlachhofie.

Bawił tu  już od trzech tygodni i czuł sir 
nadspodziewanie ze wszystkiego zadowolonym, jak 
długo wraz z gospodarstwem w trójkę czas im 
schodził. Dopiero od kilku dni zjawił się generał 
i panna S ta«  —  i to go dotknęło już" potroszę 
nieprzyjemnie. N atom iast wiadomość o nowym 
tra t sporcie, przybyszów, składających się w doaatku 
z ;matki i córki zepsuła mu hum or do reszty. 
Mój Boże litościwy —  znowu jedna mamunia i 
Lgorupia! Ze też nie podobna znaleźć jednego kąta 
na szerokim świeci°, dokąd możnaby się bezpie
cznie ochronić przed t r .  okrasą iy c ia !

IwHft nastąpi).
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IH ek u ję  przedewszystkiem wysokiej Izbie, że 
przez odrzucenie wniosku o zamknięcie dyskusji 
dała mi sposobność do o tpowiedzi.

Co się tyczy wywodów p komisarza rządo
wego, to oświadczyć mi wybada, że istotnie nie 
miałem zaszo,jtu znac go osobiście, ale że z 
rozpraw w obu Izbach wiedziałem, kim jest i 
że wyraźnie widziałem, i/, postąpił w sposób opi
sany. Zauważyłem w mych wywodach, że stało 
się to może przez ż a r t  tylko, ale za niestosowny 
uważam także podobny żart męża tak wysokie zaj
mującego stanowisko. Oto co do charakteru wy ■ 
stępu pomienionego przybczyć chciałem. Nie chcę 
istotnie dłużej panów nudzić i występować niepar
lamentarnie. N ie mogę tu też nazwać wypadku 
tego tak, jakby to poza Parlamentem miejsce mieć 
mogło. Oburzyła mnie ta sprawa i daje temu obu
rzeniu wyra:. Na dowód, że nie ja jeden tylko 
to spostrzegłem, mógłbym przytoczyć tu świa
dectwo wielu znanych posłów W ymienić ich 
tu naturalnie nie mogę, jak sobie tego życzy p. 
minister. Umyślnie tego nie uczyniłem.  ̂ Ale je
śli stawione zostanie do mnie żądanie takie, to nie 
będę się wahał wymienić nawet po nazwi.;ku tych, 
o których jako naoczny świadek wiem, że winę tę 
popełnili. Co się zaś tyczy osób, które na to pa
trzały, to znany pewien przywódca znacznego stron
nictwa użył na scharakteryzowanie całej 3pravry 
wyrażenia niezbyt pochlebnego i nie wątpię a ii  
na cnwilę, że pan ten wielce szanowDj a mnie 
osobiście przychylny pozwoli mnie powołać się na 
niego i nazwać jego nazwisko jeśli o to będzie 
chodziło.

Co do mnie, to z radością oczekuję podobnej 
rozprawy z drugą Izbą, lecz wyraźnie zauważam, 
że osobiście nie mam zaszczytu znać panów tych, 
bo postępujący sobie w ten sposób do mych zna
jomych należeć nie mogą. Zapewniam jednak, że 
służę bardzo chętnie każdemu z Izby poselskiej, 
któiyby mme z tego co powiedziałem chciał uczy
nić jaki zarzut lub mnie w jakikolwiek sposób 
chciał pociągnąć do odpowiedzialności.

Statut fr&ncusKi&j Ligi patriotycznej*
Dziennik niemiecki D er Schtcdoische M erku r  

dostał do rąk swoich —  jak powiada —  przy
padkiem, statut francuskiej Ligi patrjotycznej i 
ogłasza z niego obecnie następujące paragrafy 
esencjonalne: „Z zawiścią czuwając nad niepodle
głością ojczyzny, jej wielkości gorąco oddani, i tem 
pragnieniem  przejęU, aby czynne siły  narodu po
wiązać ze sob ą ; wreszcie w tern przeświadczeniu, 
że restytucja zwyciężonego kraju je s t wspólną my
ślą dobrycn patrjotów , jakiegokolwiek odcienia 
partyjnego —  postanowili podpisani wydać odezwę 
do współobywateli, celem utworzenia b r a c t w a  
n a r o d o w e g o ,  które m iałoby na eelu rozszerza
nie wojskowego i patrjotycznego wykształcenia, 
zara-em  urzeczywistniając w ten sposób pragnienia 
wszystkich prawdziwych Francuzów. Towarzystwo 
przyjęło nazwę „ L i g u e  d e s  P a i r i o t e s " .  Hasło 

jeg o : Republikanin, bonapartysta, legitymista, orle- 
aaista  —  są te t tylko przydomki —  patrjota, oto 
imię rodow e! A rt. 1. Liga patrjocyczna składa się 
tylko z Francuzów i Francuzek. Art. 2. Celem jej 
powtórna rewizja traktatu Frankfurckiego i rew in
dykacja Alzaeji i Lotaryngji dla F ra n c i. Zada
niem : rozpowszechnianie i rozwój wojskowe,];,, i  
patrjotycznego wykształceni*, z pom oc^ -książek 
śpiewn, ćwiczeń gim aa .tycznych, strzeleckich h i  
A rt. 3. Zebrane fnnefoeze Ligi będą używ ane. 1) 
celem  n ap o w aech iu eu ła  idei Ligi, 2) na  wspareta 
dla Towarzystw pokrewayeh, jak  Związki gim na
styczne i strzeleckie, szkoły p ły*»n ia  i szermierki, 
ałowutk dla tych wszysHch Stowarzyszeń, które 
przyznając się do Ligi patrjo tjcznej, m ają cha
rak ter i cele wojskowo-wy ehowawcze. 3) na two- 
rzeuui nowych Towarzystw śpiewackich, naukowych 
i artystycznych, czytelni publicznych itd. i ew entu
alne wspieranie tychże, 4 | na zakładani* Towa
rzystw ratunkowych^ wojskowych, 5) na jednocze
nie tych p»-*eróżnych Stowarzyszeń' bez zmieniania 
w ew nętrznej ich organizacji, 6) na zakupno dzieł 
i utw ćrow  patrjotyeznych wszelkiego rodzam, pu
blikowanie ich i rozszerzanie, 7) na urządzanie od
czytów naukowych i umożebniame poblicznych a 
bezpłatnych wykładów patrjotyeznych, 8) na 
udzielanie nagród i medali. Art. 4. Kto chce 
być przyjętym  do Ligi patrjotycznej. musi J) 
dowieść obywatelstwa francuskiego, 2) być 
przyjętym  przez naczelnictwo (com:le dircc- 
teu r), po uprzeduiem  przedstawieniu go przez 
jednego członka W ydziału lub dwóch członków 
rzeczywistych : zobowiązać cię  do płacenia w kład
ki rocznej, najmniej l franka. Podanie o prza ję« ie 
może być wniesione ustuie lub pisem nie. Podwój
ny je s t tego c e l : niedopuścić obcych do L igi i 
stworzyć rodzaj m oralnego pokrewieństwa między 
wszystkimi członkami Towarzystwa. A rt. 5. 
Rozmaite stopnie członków, jakie wpisem  uzyskać 
można, są następujące : 1) członkowie naczelnictwa, 
z których każdy zapłaci 200 fr. naraz lub zobo
wiąże się składać 40 fr. ro czn ie ; 2) członkowie 
założyciele: 100 fr. naraz, lub 20 fr. ro czn ie ;
3) zwykli członkowie: co najmniej 50 fr. naraz, 
lub 10 fr. rocznie.—  Beszta artykułów statutu zaj
muje się wewnętrznym zarządem Ligi i prawam i 
najwięcej płacących członków, ostatni zaś (32) 
opiewa tak : „Liga patrjotyczna nie zajm uje się
ani polityką wewnętrzną, ani religją. W szyscy jej 
członkowie zobowiązują się wszelkiemi w ich mocy 
będącemi środkami zdążać ustawicznie do zupełnej 
restytucji ojczyzny a tendeneyj Ligi na każdym  
kroKU bronić i je  rozpow szechniać,“

Z prowincji.
(P . L.) 2Uklew 17. maja. ( Udaremnione zu

chwałe oszustwo^. Do tntejszego Uizędu podatkowego 
nadeszła w sobotę zeszłego tygodnia pocztą poranną 
pod kopertą, zaopatrzoną pieczęcią urzęduwą. odpowia
dająca wszelkim w takim raz!e urzędowym wymogom, 
asygnata, podpisana przez prezydenta Sądu krajowego 
wyższego p Simom>wicza i dwóch urzędników depar
tamentu rachunkowego, polecająca Urzędowi podatko
wemu, aby byłemu kanceliście Sądów powiatowych, 
Janowi Krzyżanowskiemu, obecnie zamieszkałemu w 
Mostach Wielkich, niezdolnemu dla ułomności fizycz
nych do dalszej błużby czynnej, z powodu niewytłn- 
ienia przez trgoż dziesięciu lat służby, jako uprawnia
jących do pobierania częściowej emerytury, wypłacono 
tytułem (ednorazewej odprawy dwuletnią płacę w kwo
cie 1200 złr. Asygnatę najformalnieiszą, me wzbu
dzającą nąjmniejszego podejrzenia, oddał poborca pan 
Jan Pieszowski, kontrolorowi p, Postępskiemu do dal
szego urzędowego traktowania.

Nwąjutrz, w niedzielę, w wczesaej godzinie urzę
dowej, jaw i się w kasie Urzędu podatkowego* jakiś 
jegomość w okularach, przyzwoicie ubrany, a przed

stawiwszy się jako Jan Krzyżanowski, co stwierdzał 
dekret odprawy, przez Liego zaprezentowany, prosi o 
o wypłatę 1200 złr., prosząc równocześnie poborcę 
p. Pleszowskiego o łaskaw3 powiadomienie, jaki stem
pel potrzebny jest na kw*t. Otrzymawszy pożądane 
wyjaśnienie, jegomość ów oddala się z kasy, idzie do 
trafiki, kupuje u traliKanta Katza na kredyt stempel 
na 3 złr. 75 ct. i wraca do kasy celem podjęcia pie
niędzy. lonieważ kontrolora jeszcze nie było, przeto 
poborca p. Pleszowski prosi kancelistę, by się cokol
wiek zatrzymał. Konirolor przychodzi niebawem i kwii 
likwiduje. Nic już teraz nic stoi na przeszkodzie pod
jęciu pieniędzy, wszystuie formalności załatwione, pan 
kancelista staje u okna kasy. Lecz „homo proponit, 
D eus d isp o n iil“ Poborcy p. Pleszowskijmu zaraz od 
pierwszego zatknięcia się z p. łancelioią, jak błyska
wica przemknęło przez głowę, że pana tego już da
wniej gdzieś widział, lecz t y t ’ł  kancelisty czynił pe
wność tę cokolwiek cnwiajną Lecz „uUdaces fortuna  
ju u a t!“ więc i nasz poborca p. Heszowski, zapu
ściwszy przenikliwy wzrok poza okulary p. kancelisty, 
rzecze:

—  Jak pan możesz być kancelistą, kiedy ja pana 
znam jeszcze z Sanoka, gdzie w r. 1880 byłeś pan 
djetarjuszem przy tamtejszym Urzędzie podatkowym, 
zkąd pana jednakowoż po miesiącu oddalono ?!

—  Pan poborca jest w błędzie, to był mój b ra t! 
— brzmiała pokorna odpowiedź.

—  Dziwna rzecz, ten, którego znałem jako die- 
tarjusza w Sanoku, był tak samo, jak pan, na jedno 
oko ślepy. Pieniędzy panu nie wypłacę, chyba, 
że pan świadkiem wiarogodnym stwierdzisz identycz
ność swej osoby !! —  rzecze poborca p. Pleszowski.

Na takie dictum  acerbum  p. kancelista opuszcza 
kasę i po chwili wraca ze świadkiem trafikantem Ka- 
tzem, który, zmiarkowawszy, że sytuacja jest zawi- 
kłana, świadczyć me chce. P. Pleszowski oddaje pana 
kancelistę pod straż woźnych i spieszy do naczelnika 
Sądu pow., p. Hausera. Równocześnie kontroloi pan 
Postępski udaje się na telegraf, by na tej drodze za
sięgnąć bliższych informacyj w tej sprawie z Prezy- 
djum wyższego Sądu krajowego. P. Hauser, któremu 
p. Pleszowski przedstawił swe ugruntowane podejrze
nie, wydaje rozkaz aresztowania Krzyżanowskiego, 
Który, stawiony przed sędzia śledczym p. Hmzem, ze
znał, że się nazywa właściwie Jan Żyganowski, że w 
1877 był przy Urzędzie podatk. w Kamionce Strumi- 
łowej w charakterze praktykanta, zkąd jednak go wy
dalono, że dopuścił się tego oszustwa z biedy, sfabry
kowawszy sam wszystkie potrzebne do tego papiery i 
że gdyby był wiedział, że w Żółkwi jest poborcą p. 
Pleszowski, nie byłby do tego miasta skierował swe 
kroki, gdyż poznanie osoby jego przez pana Pleszow
skiego było prawdopodobne.

Razem z Krzyżanowskim uwięziono kobietę w 
towarzystwie jego się znajdującą, która zeznała, że 
jest jego żoną.

K K O N I K A .
Wiadomości Z dworu. Cesarz i cesarzowa udają 

się dziś osobnym pociągiem do Ischl, gdzie cesarz 
zabawi do czwartku wieczór. Zamierzone przybycie 
do Wiednia arcyksiężuiczki Walerji zostało zanie
chane.

Wiadomości osobiste. Dyrektor Wied. teatru 
nadwornego W i 1 b r a n d t ustępuje ze swego stano
wiska z końęęm czerwca br Tutoiądant br. Bezecny ma 
zamiar załatwić kwestję nasię po Wllbrandtele 
jeszcze przed swoją podróżą do Karlsbadu.

Kalendarz. Czwartek (19.) : Wniebowstąpienie P. 
—  Krzesomyśla. Wschód słońca o godz. 4. min. 23, 
zachód o godz. 7. min. 32.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Wierzbów, w powiecie brzei ińskim, na do
kończenie budowy sokoły, zapomogi w kwocie 50 złr.

Tylko kllkowierszowa wzmianki robią wczo
rajsze D iło  i Słowo  o śp. Zyblikiewiozu. Być może, 
że poświęcą mu później dłuższe artykuły. S łow o  
zapisuje między innemi, że był on synem „na^zehe 
m ułom , izczanyna* — ale „przylgnąwszy do Pola
ków, sluźył im w i e r n i e  do k o ń c a  ż y c i a  s we-  
g ° “- P °ć  tym względem ma Słowo najzupełniejszą 
słuszność.

o  śp dr. Zyblikiewiczu znajdujemy dziś w 
dwu tylko pismach wiedeńskiu-h obszerniejszą wzmian
kę, mianowicie w W r. Tagbl., i w Deutsche. Ztg., 
obie dla zmarłego nader sympatyczne, a streszczające 
wyuioWnemi słowy pełną energji i czynów jego ka- 
rjerę polityczną. Potrącając o ustąpienie ś. p. Z. z 
krzesła marszałkowskiego, konstatuje Wr. Tagbl. że 
r ^ygnac/a ta nastąpiła „skutkiem dyferemyj pomiędzy 
nim i namiestnikiem Zaleskim. “ Deutsche Z tg . z« 
fewej strony zaznacza znów między innemi, i e śp. Z. 
zos a ł mianowany marszałkiem wbrew woli hr. Taaf- 
ego, który nawet był osobistym (?) jego przeciwni- 

m ’ 1 a ary$°kracja galicyjska bynajmniej nie była 
z tego zadowolona, i i  potomek mieszczańskiej rodziny 
z a j ą ł i n ^ ź s r y  ^  auloaomiczny.

nyyiena w Uniwersytecie lwowskim. Dzięki 
usi owamorn profesorów wydziału filozoficznego, bę
dzie wy ładana w Uniwersytecie lwowskim począwszy
i 5 I T  z!muWeS° hygiena, przedewszystkiem dla 
kandydatów stanu nanczycielskiego. K'.o ma dokładne 
pojęcie o znaczeniu hygieny, teu pojmie, że ułatwianie 
zaznajomienia się z *a arcyważną nauka, musi wydać 
niemałe korzyści nietylko dla nauczyciel, ale szczegól- 
Die • r  / / ziPŻy powierzonej opiece nau-
CZyC1u L  m d- J - Merunowicz.

Wydział Towarzystwa oświaty ludowej dla
Lwowa i okoli y, skł idu niniejszem serdeczne podzię
kowanie szan. zarządowi Towarzystwa politechnicznego 
za nadesłanie w darze dla Towarzystwa oświaty 20 
egzemplarzy broszury p a  S. Świątkowskiego p. t. 
„O budowniclu ie włościańskim,“ a uraz p. Włady
sławowi Bełzie za darowanie Towarzystwu oświaty 
11  dziełek.

Wydział Staw. ręk. lwów. „Gwiazda1* czuje 
się w obowią-lru złożyć niniejszem publiczne podzię
kowanie pp.: ks. Sienfiefiskifemu; dr Żulióskiemu, dr. 
Pawlikowskiemu, dr. Pawlewskiemu, Horoszkiewiozowi, 
K Wilmanowi i dr. Ciesielskiemu, za eenną icb ży
czliwość dla Stowarzyszenia, gdyż nie szczędzili 
trudów, by przez wygłoszenie całego szeregu odczy
tów, poprzeć jeden z najważniejszych celów Stowarzy
szenia, ,akiem jest podniesienie poziomu wiedzy sto
warzyszonych.

Sfałszowany przekaz pocztowy Wczoraj o 
godzinie 9. lano przyszedł do handlu płócien i bie
lizny Jana Riedla elegancko ubrany jegomość celem 
kupna 2 sztuk płótna rumburskiego. Po dłuższym 
targu zgodził się zapłacie za wybrano płótno 54 zł., 
a gdy przyszło do płacenia, ̂ wyjął % kieszeni przekaz 
pocztowy, opiewający na 150 zł., oświadczając, że 
pieniędzy z puczty podjąć nie może, bo biura pocz
towe jeszcze';zamknięte, upoważnia przeto subjekta 
Herzfurtha do pobrania kwoty na przekazie wyra
żonej i ze po resztę zgłosi się później. Pomocnik 
handlowy nie ap»strzcgł w pierwszej chwili, że pie
czątki na przekaz'c są poirobione, 1 5  chciał jednak 
wydać płćtna, aż chłopiec sklepowy nie pjzyniesie

z poczty wyrażonej na przekazie kwoty. Tego jednak 
właśnie nie życzył sobie rycerz łatwego przomysłu 
gdyż kazał sobie przekaz zwrócić 1 wyszedł ze skle
pu. Tu jednak czekała go niespodzianka. Spostrzegł 
się bowiem w objęciach żołnierza policyjnego, któremu 
towuzyszył czeladnik maiarski Nossig. Panowie za
prowadzili właściciela przekazu na policję, gdzie się 
okazało, że nazywa się on Adolf Marseille, rodem 
z Brodów, ma lat 48 i natychmiast przyznał się do 
sfałszowania przekazu. Pieczątkę na wzór pocztowej 
z ruchomemi literami i herbami zamówił Marseille 
u rytownika Schapiry. Wczoraj rano zgłosił się po 
odbiór pieczątki, a chcąc spróbować czy dobrze od
bija, złożył szybko w ynay „Tarnopol" i „Lwów", 
tudzież „17— 5— 1877" i wybił takowe na przekazie 
pocztowym, poczem szybko sklep opuścił. Nossig, 
jako chłopak sprytny i ciokawy, w jednej chwili po
znał, że manipulacja ta  nie est całkiem „wyraźna", 
udał się w ślad za M. do sklepu Riedla, a w końcu 
kazał oszusta aresztować.

Zmiany na kolei Karola Ludwina Jak w la
tach ubiegłych kuuować oędą i tego roku pociągi 
kurjerskie, nr. 3. i 4. na przestrzeni Podwołoczyska- 
Kraków, począwszy od 1. czerwca aż do 1. paździer
nika.

Pociągi Łe pozostają w bezpośiedniem połączeniu 
z rosyjslriemi pociągami kurjerskiemi, wskutek czego 
powstaje połączenie stacyj między Muskfl ą, Tułą, 
Orelem, Kurskiem, Kijowem i Odessą aa Zmerinkę 
i Wołoczyski. z jednej strony, a Lwowem, Krako
wem, Wiedniem, —  Francją i Włochami z drugiej 
strony.

Równocześnie z zaprowadzeniem pociągów ku- 
rjerskich na przestrzeni Podwołoczyska-Kraków prze
stają kursować pociągi lokalne u- 17. » 18. na 
przestrzeni Lwo w-R^eszów, natomiast przecież kurso
wać będą nadal bez przerwy te pociąg5 między Rze
szowem a Kiakonom.

Dla wygody publiczność., przebywającej na ku
rację w Zimnej wodzie-Rudnem, kursować będą od 1. 
czeiwca aż do 11. września b r . włącznie pociągi lo
kalne nr. 11. i 12. między Lwowem a Zimnąwodą- 
Rudnem. Pociąg lokalny nr. 12. odchodzić będzie ze 
Lwowa do Zimnowody Ri dno o godz 7. m. 53 rano 
a pociąg lokalny nr. 11. odchodzić będzie z Zimno- 
wody-Ruduo do Lwowa o goaz. 8. min. 20 rano, 
według zegaru lwowskiego.

Zaprowadzenie tych pociągów daje sposobność 
zamieszkującym w lecie w Zimnowodzie, przybyć 
każdego dnia l rana lo Lwowa dla załatwienia 
swych interesów albo toż dla sprawowania swego 
urzędu, a oprócz lego pozwala im jeszcze zaopatry
wać się w rannych godzinach we wszelkie potrzeby 
na targu lwowskim.

ZjhZd koleżeński. Byli „uczniowie gimnazjum 
kołomyjtskiego, którzy w r. 18 7 złożyli egzamine doj
rzałości, zjechali się dnia 15. bm. we Lwowi dla 
przypomnienia sobie dawnych chwil i ścieśnienia wę
złów koleżeńskich. Do wspólnej uczty, która się od
była w wielkiej sali restauracyjnej Stndimiillera, za
siadło 15 kolegów. Poajpały się liczne toasty, Wy 
słano serdeczne telegramy do dyrektora ks. Szankow- 
skiego i profesora Rudnickiego, wreszcie uchwalono, 
że następny zjazd ma się odbyć w Kołomyj w roki: 
1892. 'Wszyscy uczestnicy zjazdu fotografowali się w 
grupie w jednym z tut. zakładów fotograficznych

Do Rady powiatowej pilzneńskiej, przy odby
tych w tych dniach nowych wyborach, zostali wy
brani: I. Z grupy gmin wiejskich: pp Piótr Garba- 
czyński, właściciel dóbr ; Albin Wojcikiewicz, poborca: 
Maciej Waraeolia, naczelnik gminy; Jędrzej Dubas, 
gospodarz gruntowy; Jakób Pawłowicz, naczelnik gmi
ny ; Michał Baltaziński, właściciel realność:; Jan P i
sarczyk, Wojcie»h tźzerwiec i Jan Balasa, naczelnicy 
gm in; tudzież księża proboszczowie: Feliks Patocki i 
Antoni Żądło ; F  z grupy gmin miejskich: pp. Jan 
Eminowicz, emer. roimistn. i pocztnustrz; Jan Jur- 
czyński, właściciel realności; Józef Lech, gospodarz 
gruntowy; Szymon Tutecki, właściciel realności; dr. 
Ludwik Midowicz, właściciel dóbr; HI. z grupj wię
kszych posiadłości: pp. Władysław Fibich, właściciel 
dóbr z K leci; Ludwik Kollat, współwłaściciel dó b r; 
Antoni Zapalski, porucznik rezerwowy i przełożony 
obszaru dworskiego : Józef Weiss, Emanuel Spett i
Mendel Komhauser, właściciele dóbr; ks. proboszcz 
Michał B iały ; Kazimierz Horodyński, przełożony ob
szaru dworskiego, i dr. Teofil Prohaska, lekarz są
dowy i miejski.

0 nowych pożarach leśnych nadeszły donie
sienia z dwóch stron kraju. Dnia 6. hm., w skutek 
nieostrożności pastucha gminnego, który, zapalając so
bie pod lasem dworskim fajkę, rzucił niedopałkę na 
ziemię, spłonął mórg lasu w Połonnioaoh, pow. prze- 
myślańskiego. Jedynie szyickiej pomocy mieszkańców 
zawdzieczyć należy, że pożar nie rozszerzył się dalej 
W Boryni zaś, puWiecie turzańskim, dn.a 4. bm. po
żar, który powstał z niewiadomej dotąd przyczyny, 
zniszczył około 6 morgów lasu dworskiego. Dalszemu 
szerzeniu się ognia położono tamę przez wykopanie 
głębokiego rowu. Śledztwo zarządzono.

Zapiski policyjne. Zgubiono bananot na 10 złr. 
na ulicy Piwowarskiej; zastawniczą kartkę Banku 
ruskiego z dnia 5. marca br., 1. 175 na trzy srebrne 
noże, srebrny trzonek i 9 sztuk srebrnych przyborów 
do szycia. —  Znaleziono pieczątkę z napisem „Eliasz 
Urabscheid", na ulicy Słonecznej- broszę płaską z 
czerwonym kamieniem, na Wysokim Zamku; duży 
klucz w ogrodzie Miejskim, a 9 kluczyków na mo- 
siężnem kółeczku na ulicy Kaźmierzowskiej.

„Beri. Bórsen-Courier" o Langiewiczu. Ber
liński ten organ stronnictwa tz. „postępowców wolno- 
myślnych" zawiera w jednym z ostatnich numerów 
wspomnienie pośmiertne o zmarłym jenerale, które 
rozpoczyna cemi słow y: „Oto życia wysoce roman
tyczne znalazło temi czasy prozaiczny swój epilog. 
Ostatni sławny junak (Abenteurer) ^  wielkim i 
szlachetniejszym stylu przeszedł na tamten świat, 
gdzie nie ma ani rewolucyj, ani spisków, ani za wol
nością dyszących narodów, ani ^  Wojen gorylaso- 
wych ; gdzie wreszcie nie ma Amazonek, napalających 
się do sławy wodza-bohatera (aluzja do Pustowój- 
tówny. prz. Red). Przed niespełna ćwierć wiekiem 
nie było pono znakomitszego człowieka jak Marjan 
Langiewicz, a imię jego w tajemniczym i niezwykłym 
blasku pełnej mistorjów sławy bohaterskiej wywierało 
tyle siły atrakcyjnej. Langiewicz, ten śmiały do
wódca oddziałów powstańczych, dyktator Polski, a 
utrapienie Rosji —  był bohaterem dnia... Dzienniki 
zapełniały swoje szpalty sprawozdaniami o odważnych 
jego pomysiaoh, anegdotami o pięknej adjutantce, 
entuzjastce Pustowojtów; powieści i dramata miały 
Langiewicza za swego bohatera, a w najodleglejszych 
wioskacii polskich w Galicji, na Szląskn i w Pozna*- 
skhm  śpiewali Polacy pieśni wojenna i wolnościowe, 
w których wielbili Langiewicza. I  oto ten tyle opie
wany i tyle podziwiany bohater, który cały świat 
wypt-łniał sławą swojego bohaterstwa romantycznego —  
zmarł temi dniami w Stambule jako uczciwy i su
mienny handlarz k o n i!" Dalszj życiorys jenerał* 
zaczerpnięty jest dosłownie z nekrologu, umieszczo
nego w swoim czasie przez N. W. Tagblatt.

D otknęła Odeaę poważna strata: w popiół się 
bowiem obróciła olbrzymia buóowla łazienek miej

skich, na jeziorach słonych, zwanych limanami. Były 
to łazienki dla ludu (klasy HI.) i miary byó gotowe 
w maju. btanowiłj one punkt ambicji Odesy: byó 
bowiem stolicą czarnomorską, mieć wielką pretensję 
do europejskiego tonu i nib mieć zakładów leczniczych 
u swojego złota —  bo takiemi są limany —  to 
wstyd. Kończący się miljonowy teatr nie zastąpi braku 
łazienek.

Hosyjski zakład roln. leśny w Puławach,
w którym pobiera wykształcenie 45°/0 narodowości 
polksiej, ma byó, jak donosi K r a j  zamknięty.

L ist' gończy wydany za hr. Władysławem 
Batthyanim, byłym posłem do węgierskiego Sejmu, 
brzmi jak następuje: „Gdy za hr. W ł. Batthya
nim, z niewiadomego miejsca pobytu, ściganie listami 
gończemi z powodu używania przezeń fałszywych do
kumentów zarządzone zostało, przeto wzywa się 
wszystkie Sądy i inne władze publiczne państwa, by 
go poszukiwały, a w razie znalezienia, do podpisa
nego Sądu bezzwłocznie odstawiły. Ścigany liczy mię
dzy 40 a 50 lat życia, obrz. rz. Kat., według da
wniejszego zajęcia był posłem do Sejmu, jest wyso- 
Kiego wzrostu, szczupłej budowy ciała, twaiz ma po
dłużną, wysokie czoło, siwe oczy, brwi ciemne, nos 
podłużny, usta proporcjonalne, brodę ogoloną i 
długi wąs.

Szczególnych znalów żadnych. Hr. Władysław 
Batthyani włada językiem węgierskim, francuskim, 
angielskim i włoskim. Buda-Peszt, w kwietniu 1877 
roku Królewski Trybunał."

Ciekawe zjawisko. Jeden z lubowników ka
narków w Łodzi, ma dorodną paro tych żółtopiórych 
śpiewaków, której potomstwo ulęgło się w fenome
nalny sposób. Samiczka zniosła jedno jajeczko, a 
z niego wykłuły się trzy pisklęta. Najmniejsze z 
nich skończyło żywot wkrótce po przyjściu na świat, 
lecz dwa pozostałe cieszą się doskonałem zdro
wiem.

Towarzystwa i g ru p y  polskie wyrastają na 
dziewiczym gruncie amerykańskim jak grzyby po 
deszczu. W Scotdale Pa utworzyła się nowa grupa 
związkowa pod nazwą „Towarzystwa św. Józefa". 
Założoną ona została na wzór „Tow. św. Michała 
archanioła" w Pitsburgi i przy czynnym współ
udziale dwóch obywateli z tego m iasta : pp. Rosiń
skiego i Nowaka. Towarzystwu temu przewodniczy 
p. Wisłocki, sekretarzem jest p. W. Miklaszewski.

W Wawerly, N.-J., za inicjatywą pani Radom
skiej, powstało „Tow- Obrońców". Przewodniczący, 
p. Antoni Radomski, sekretarz, p. Jan Gintowt. Se
kretarz jeneralny biura Rządu centralnego Z. N. P., 
p. Fr. Wiśniewski, podaje w Zgodzie długą listę 
Towarzystw, które w czasie między 26. lutego a 
10. marca przystąpiły 'do związku. Podajemy ich 
nazw y: „Tow. synów Ojczyzny" w Cieveland, „Mo
niuszki" w Milwaukee", „Jana IV. Sobieskiego' 
w Greenpoint, „Henryka Dąbrowskiego" w Baltimo
re, „Pułaski" w Newark, „Kościuszki" w Cincinati, 
„Rycerze wolności" w Wenonie, „Jana Chrzciciela" 
w Winonie, „Synów Polsk1" w Detroit, „Pułaski" 
w Milwaukee, . Młodycu przemysłowców" w Chicago, 
„Narodowe I." w La Orosse, „Tuw. zw. N. P ." 
w Streator, „Tow. Pułaski I." w Wilkes Barre, 
„Jana IV. Sobieskiego" w Chicago, „Kótko drama
tyczne" w Winunie, „Pułaski TI." w Nanticoke. Na
stępny numer Z gody  przjnosi nam znowu długą 
listę Towarzystw, które zapisały się do związku 
w drugiej połowie marca. Mimo to związek daleki 
jest jeszcze do wyrównania potężnemu związkowi 
narodowemu irlandzkiemu w Amuryce. Irlandczyków 
uozywiście daleko więcej jest w Stanach Unji niż 
Polaków, których liczba nie przekracza zapewne pół 
miljona.

Przybył? do Lwowa wczoraj rano pospiesznym 
pociągiem: namiestnik Zaleski i hr. Badeni

Jubileusz. P. J a n  Frydrych, dyrektor szkoły 
ludowej św. Marcina, obchodził onegdaj 25-letni jubi
leusz pracy zawodowej. Koledzy wręczyli jubilatowi 
bardzo piękny upominek.

Cud. We wsi Podborcach koło Winnik, w cha
łupie pewnego włościanina, miał się nagle i niespo
dziewanie sam przez się .,odnowić" obraz Matki Bo
żej. Do cudownego miejsca odbywa się nieustannie 
pielgrzymka łatwowiernych chłopków. Starostwo tutej
sze zajęło się zbadaniem tej sprawy.

Samobójstwo ucznia gimnazjalnego. Onegdaj 
donieśliśmy o tąiemniczem zniknięciu Henryka S t i e 
b e r a  ucznia VH. klasy gimnazjum IV., liczącego lat 
17, syna krawca Adama S., mieszkającego przy ulicy 
Szpitalnej 1. 38. Wszelkie poszukiwania okazały sie 
bezskutecznemu, aż dopiero onegdaj o godzinie I/z 7. 
wieczorem pastuch Stanisław Martyka zawiadomił 
Dyrekcję policji, że obok lasku Kleparowskiego leży 
trup młodego człowieka. To też na oznaczone miejsce 
udał się natychmiast komisarz policyjny p.  Kostecki, 
który sprawdził, że jest to trup Henryka Stiebera.’ 
Młodzieniec ter odebrał sobie życie wystrzałem rewol
werowym, a kula przeszyła mu serce i spowoduwałr 
śmierć prawaupodobnie natychmiastową. Dalsze docho
dzenie wykazało, że Stieber opuszczając aum rodzi
cielski pozostawił list następującej treśc i: „Przeczu
wając bliski koniec, a więc nadaremnie pracować nie- 
myśląc, kończę życie na tym świecie. Jeżeli tam 
wyżej co jest i Jak jest, to jeżeli będę mógł, dam 
poznać." Najprawdopodobniej, jak i z tego listu można 
suponowuć, nieszczęśliwy dostał zboczenia umysłowego 
i pod wpływem tego targnął się ua własue życie.

Pogrzeb śp. Józefa Millereta odbył się onegdaj 
po południu w majętności zmarłego Żorniskach. 
W obrzędzie pogrzebowym wzięło udział kilkunastu 
reprezentantów lwowskiej Rady miejskiej.

Do tut. Sądu karnego przywieziono onegdaj 
po południu z Monusterzysk uwięzionych właścicieli 
dóbr Wyczółki, Israela |Herza dw. im. S a f r i n a  
i Judę S a f r i n a ,  przeciw którym wdrożone zostało 
śledztwo karne w kierunku zbrodni oszustwa, popeł
nionej przy nabyciu dóbr od hr. M. Transportowaniu 
Safrinów do więzienia śledczego, przypatrywały się 
tłum j publiczności.

Burza połączona z grzmotami, piorunami i ulewą, 
przeciągnęła onegdaj o godz. 10 wieczorem po nad 
naszem miastem. Wczoraj rano o godz. 4. była piękna 
pogoda i powietrze prawdziwie majowe, poczem po 
godz. 6. zaczęły się znowu chmury gromadzić.

Egzamin w szkole dubiańskiej niższo-rolniczej 
odbył się w poniedziałek w obecności marszałka kraj. 
hr. Tarnowskiego, dyrektora fund. skarbkowskiej, p. 
Langiego i kilku osób zaproszonych. Rezultat egza
minu był zupełnie zadowalającym.

Doktorat. Pp. Jan Wojkowski, rodem z Jabło
nowa w Galicji i Edward Mukowitsch, rodem ze 
Lwowa, otrzymali onegdaj na Uniwersytecie krakow
skim stopień doktoia wszech nauk lekarskich.

Pierwsza rewja psów —  pisze p. Scholl, fejle- 
tonista M atin , z okazji projektu wciągnięcia w Niem
czech i psów do służby wojskowej —  odbędzie się 
1. czerwca br. Trzydzieści tysięcy psów, uzbrojonych 
od głowy do ogona, defilować będzie orzed jenerałem 
Waldersee. Dwa pułki pudlów, jeden batalion 2-go 
pułku buldogów pieszych, trzj bataliony wyżłów i 
drugi pułl mopsow wezmą udział w tym przegiąazio.

Po siedmiu latach skończonych wszystkie psy wcie
lone będą do landwery. Mundur ich składa się 
z obroży. Wszystkie psy, posiadające ogony zwinięte 
w trąbkę, przeznaczone będą do muzyki. Sztab zaj
muje się w tej chwili kwestją mobilizacj' psiego kon- 
tyngensu. Osobne furgony dostawiać go mają na 
granicę. Korpus, złożony z sześciu tysięcy terre- 
neuve’ów, stanie załogą w Strasburga ; trzy tysiące 
dogów duńskich przybyło już do Metzu. Kwestja na- 
giód, a w szczególności dekoracyj, poruszoną także 
została. Dla uniknięcia niepożądanego pomięszania 
rang postanowiono ufundowanie osobnego orderu „Za
sługi Psiej", w kształcie medalu, zawieszonego przy 
obroży na wstążce niebieskiej z wypustką żółtą. Na 
medalu z jednej strony wyobrażona kość od Kotleta 
w emalji czerwonej, z drugiej strony nap is : H onneur  
et Patee. Jenerał Lapenstein, który podjął myśl tego 
orderu, powołał się na ten wzgląd, że gdyby psy 
mogły być przypussezanemi razem z innymi do orde
ru „Orła czerwonego" albo „Krzyża żelaznego", mo
głoby się zdarzyć, iżby za powrotem z kampanji 
pies znalazł się oficerem orderu, którego pan jego 
byłby tylko „prostym kawalerem".

I tak lale,,, przez cełą kolumnę, przy której 
końcu tenże p. Aureljan Scholl wspomina znowu o 
organizowanym jakoby przez intendenturę niemiecką 
korpusie kaczek, które zająć mają miejsce i podjąć 
rolę gołębi pocztowych, a to dla odróżnienia od uor- 
ganizowanej we Francji służby pocztowej gorębiej. 
Jak bowiem doniosły specjalne pisma niemieckie, za
jęto się w tejże intendenturze przysposobieniem pe
wnej liczby jastrzębi dla polowania na francuskie go
łębie pocztowe. Ale oczywiście jastrzębie te nie po
trafiłyby częstokroć odróżnić gołębi francuskich od 
niemieckich. Ztąd pomysł zastąpienia ich kaczkami. 
„Trzebaby —  czyni uwagę p. Scholl —• jastrzębia 
głupiego jak gęś, aby odróżnić nie potrafił gołębia od 
kaczki." I  dodaje: „Korpus kaczek jest w pełnej for
macji. Werbunek odbywa się na całej przestrzeni 
niemieckiego terytorjum, podoficerowie zaś otrzymują 
potrzebne wykształcenie w biurach Redakcji P ost l 
K oln . Z tg ., które są, jał wiadomo, najlepszemi szko
łami kaczek na całym św.ecie."

Teati i  Parlament.
Zanim słynni M einingerzy przybyli do W ie

dnia —  pisze pewien fejletonista wiedeński —  
uważano powszechnie m ise-en-scenc w Burgteatrze 
za najlepsze w świecie. Dopiero oni zachwiali 
mocno tę wiarę ogółu i pokazali, czego dokonać, 
można, nawet z pomocą m ałych środków, na de
skach scenicznych, świat nasz wyobrażających. 
Owoż Parlamentowi anstrjackiemu, tak samo bra
kuje dotkliwie kilku reżyserów m einingerskich, jak  
dajmy na to zgłodniałem u... kromki chleba po
wszedniego. Nasza parlam entarna mise-en-scene 
pozostawia wszystko jeszcze do życzenia — za
równo w ..ednym, jak w dziesiątym i setnym 
względzie. Co piaw da mamy tam klakierów —  wo- 
lontarjuszow, umyślnie rozstawionych solistów, któ
rzy aiezwrównani są ze swojem m onotonnem : 
„O ho!“ „słuchajcie 1“ itp., urzędowych gratulan- 
tów itd. —  j tem wszystkiem jednak daje się od
czuwać brak niezbędnej organizacji i należytej ru 
tyny, z powodu czego nieparcjalny a rozumiejący 
się  na rzeczy słuchacz na galerji nie może czę
stokroć powstrzymać się od śmiechu litościwego, 
na widok, jak  koraparsy, nieodzowni tak dobrze 
na scenie, jak  w każdym Parlam encie, kesziawo 
i nieglaźnie oddają się rzemiosłu swojemu. W praw
dzie w sprawozdaniach stenograficznych i azienn • 
karskich wyg.ądają niezgorzej owe stereotypy : 
„słuchajcie!" „bardzo dobrze!", „bardzo słusz
n ie !" , lub „mówcy gratulują zewsząd: itp. Kto 
jednak bacznie śledzi przebieg tych zdarzeń na 
otwartej scem własnemi oczyma, tego nie zwiodą 
wspomniane wyżej uwagi w stenogram ach, Których 
autorami —  jak zapewniają plotkarze zakulisowi —  
są najczęściej sami... mówcy interesowani. Nato
m iast reżysei zdolny i pomysłowy postarałby się 
dla każdego mniej wybitnego i słuchanego mówcy
0 grupę gratulantów, z których jedni mieliby obo
wiązek potrząsać aż dc skutku szlachetną prawicą 
debiutanta, drudzy składać mu życzenia serdeczne 
wymowną m imiką —  o ile można, nawet ze łza
mi w oczach —  inni znów rzucać się na szyję 
strudzonego „szermierza praw ludu" itd. Tymcza 
sem, co dzieje się zwykle ? Oto dwóch lub trzech 
gratulantów, którzy misję swoją spełniają na 
każdero uierr.*l posiedzeniu Izby z pedantyczną do
kładnością długoletnich karawaniarzy, gdy mówca 
po dwu bitych godzinach dotarł do ostatniej 
kartki manuskryptu, zbliżają się doń pompatycznie
1 z mniejszą, lub większą werwą chwytają w swoje 
dłonie jego prawicę dla szablonowego potrząsania 
n ią przez tyle a tyle sekund.

Owoż jeżeli przez x  tygodni z rzędu widzi się tych 
samych „wielkich milczków", dopełniających zawszp 
jednej i tej samej m anipulacji—  czyż w takim ra
zie ideał sukcesów parlam entarnych nie doznaje 
w wyobraźni naszej pewnej degradacji oolesnej ? 
Czyż dla znpełnego odarcia nas z iluzyj pięknych 
nie zdarzyło się już niejednokrotnie, że do mówcy, 
który w dłuższych przestankach trzy razy skłaaał 
„Wysokiej Izbie" to radosne zapewnienie, iż ma 
się już ku końcowi, podczas czw arte’ pauzy arty
stycznej —  gdy mu naraz pamięć niegodziwa nie 
dopisała —  stojący w pogotowiu gratulanci spie
szyli z obowiązkowemi życzeniami i tuż, tuż przed 
spełnieniem tego aktu wstrzymał się dopiero lecą
cy z ust oratora frazes : „A teraz —  panowie —  
pozwólcie na zakończenie..." itd. ? W szak „W y
soka izna" ma w łonie swojem niemało członków, 
pracujących jeno w sk^ytesei a wolnych od wszel
kiego zajęcia na szerszej arenie posiedzeń publicz
nych —  więc c; mogliby zaiste z większą zręcz
nością i przejęciem się odgrywać rolę bam aryta- 
ninów pa-lam enta-nych. Tak samo niepodobna 
ostać się w obec surowej krytyki dotychczasowym 
recytatorom, odzywającym się, jak  pozytywka, mo- 
notonnem : „Słuchajcie !“ Z reguły cięży ten obo
wiązek na najbliższych sąsiadach mówcy, którzy 
mają cenną misję podkreślać w ten sposób silniej
sze ustępy speechu swojego przyjaciela polityczne
go. Zdarza się zresztą, że to lub owo stronnictwo 
ma stałego referenta do takich wykrzykników zdu
mienia, zachwytu lub obnrzenia, ktćry z despe
racką regularnością klepsydry, co dwie lub trzy 
m inuty dobywa z męskiej piersi ton basowy z pod
kładką : „Oho !“ lub „S łuchajc ie!“ C jednym  
z takich „solistów" opowiadają następującą, nb. 
autentyczną, anegdotę. Poseł X. zabrał głos, a 
widocznie otworzył był tyni razem wielką siuz§ 
swojej wymowy, bo m inął kwadrans, minęło p"ł 
godziny, przerywane skrunulatnemi wykrzyknikami 
naszego „solisty", posła Y., a on gadał dalej. 
W  sali panowało gorąco, być może także, kola
cyjka irw ała wczoraj dość długo, dość że p. Y. 
po upływie godziny usnął, jak  nowonarodzony 
dzieeiak. Nagle mówca um ilkł —  szuka gorącx- 
kowo przełożonej gdzieś dalej kartki mann«km>t,l> 
któraby nawiązała zerwaną nić argumentów. ~y®* 
czasem niespodziana cisza podziałała na śpiącego
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? . —  zupełnie jak  w młynie, kiedy warkot kół 
.lygze mielnika do snu, a obudzą go dopiero 

ich jińUkmęcie —  otworzył tenże oczy i m echa
niczne „Słuchajcie!" wj rwało mu się grubym  
stentorem . Sprawozdanie stenograficzne nie wspo
m ina nic o serdecznej wesołości, która wtedy od
świeżyła nieco strudzone oblicza reprezen
tantów ludowych.

Jak  wiadomo, niektóre stronnictwa „Wysokiej 
Izby" są dla siebie tak przyjacielsko wzajemnie 
usposobione, ze prawie za każdym razem, gdy mó
wca z jednej strony sali rozpoczyna swoje gada
nie, druga wynosi si^ chyłkiem  na kurytarz. 
IłrZoCiw takiej uprzejmości dla antagonisty nie ma 
podobno lekarstwa w podręcznej apteczce przewo
dniczącego Izby. G Jy jednak jakiś mówca zaczyna 
być srodze nudnym i ze stu ćwiartek papieru, le
żących przed nim  na pulcie, ani jednej nie cnce 
poświęcić na rzecz ogółu, wówczas najwierniejsi 
nawet przyjaciele polityczni opuszczają cicho i bez 
szmeru postermfir swoje i spieszą do bufetu po
krzepić siły, aby się przygotować należycie na dal
sze podobne zamachy zdradzieckie na cierpliwość 
ludzką. Mimo to sprawozdanie stenograficzne za
znacza, ogłuszającą wesołość, „głośne braw a“, „mó
wcy gratulują zewsząd1 Ltd. — jakkolwiek w sali 
obecnych było tej mowie zaledwie czterdziestu kil
ku posłów, a z nich co najmniej połowa oddawała 
się pilnie czytaniu ostatnich gazet, pisaniu listów, 
pokryjomemu czyszczeniu paznogei. i innym nader 
ważnym robotom pai-lamentujnym tego rodzaju.

Nawet służba „Wysokiej Izby" jest zdaniem 
naszem źle wytresowaną... Zaledwie podniesie się 
jakiś mówca, lotem jaskółL: zjawia się obok niego 
człowiek w czarnym fraku i na pulcie ustawia 
tackę z dwiema szklankami, napełnionemi po 
brzegi... wodą. Ze ta m anipulacja p osta rza  się 
przy każdym m ow cy.^w ięc po niejakim czasie 
obserwacji je s t bardzo nudna, a co gorzej jeszcze, 
pociąga za sobą nieraz fatalne skutki. Ot np. n ie 
dawno tem u zdarzyło się, że pewien niebezpie
cznie rozwlekły mówca z lewicy, w trakcie gw ał
townych zwrotów krasomówczych, wymierzonych 
w pierś .TE. pana m inistra oświaty, energicznym 
ruchem  ręki strącił nagle cały zap^s wody na 
plecy sąsiada, przemoczył tego bieaaka, przemo
czył cały stos manuskryptów dla mowy przygoto
wanych, oblał siebie i potem  co chwila zmuszony 
był raz rę taw y, to znów poły surdata, czasem na
wet inn®, m niaj do Opisania n»daj^ce się okolice 
swojego „ja“ wyniosłego, uwalniać od chłodnych 
kompresów. A wodnisty m anuskrypt —  czem p i
szący te słowa bynajmniej nie zamierza uczynić 
jakiejś złośliwej aluzji —  był teraz rzecz prosta 
na wieki już stracony.

Otóż w obec takich wypadków, czy nie byłoby 
może bardziej wskazanem, gdyby należycie wy 
musztrowany famulus spieszył do mówcy ze szklanką 
kryształów krynicznych dopiero w krytycznej chwili, 
to jest gdy poseł aż nadto widocznie zdradzać 
będzie sam znużenie i potrzebę odświeżenia gardła. 
Byłoby to bardziej celowi odpowiadające i dram a- 
tyczniejsze, a mówcy nasi są już aż nadto dobrze 
w swoim zawodzie obyci, aby „najwyższe znu
żenie “ zamarkowae słuchaczom i famulusowi w 
sposób właściwy,

Z powyższych uwag pobieżnych widzimy tedy 
doskonale, że w naszem życiu parłam entarnem  
b iak  należytej organizacji... w sukcesach. W  tea
trze publiczność sama uzupełnia to luki nato
miast w Parlamencie słuchacze na galw jach i w lo
żach skazani są na uroczyste milczenie. Czyż nie 
znajdzie się jaka poczciwa i w rzeczy swej biegła 
ręka, któiaby zaradziła tym  brakom dotkliwym ? 
Bo proszę zastanowić się ty lk o : nuż tych kilku
nastu pusłów, którzy obecnie mają w swych dło
niach i w gardzielach swoich szlachetny obowiązek 
aprobowania oracyj, oburzania się itp. braknie na
raz!... W yjadą za urlopem lub inna jaka prze
szkoda zatrzyma ich ŁJala  od Izby posiedzeń.. to 
cóż w tedy? Wielcy oratorowie nie kłopocą się 
wprawdzie takiemi ewentualnościami, lecz d ii m i
noru,n gentium , których przecie nie brak w ża
dnym Parlam encie, co oni wówczas poczną nie
szczęśni? pytanie to oddajemy pod rozw agę wielu 
panów interesowanych...

Wiadomości literackie i artysty cznc,
(S. P .) Ż teatru. Kilkadziesiąt osób zebrało 

sie ita poniedziałkowem przedstawieniu w sali tea
tralnej. Widok pustego amfiteatru nie dodawał ani
muszu artystom, i przedstawieni! wlokło się dość 
ospale śród grobowej ciszy. Nagle ślepy tra przy
szedł w pomoc grającym, gwoli rozweselenia widzów. 
Na scenie rozgrywała się właśnie akcja międzj Hen
rykiem i Kamilą („Posażna jedynaczka") i w chwili 
gdy Henryk zemdlony kochankę układa na kanapie, 
rozlega się złowrogi trzask, kanapa się wywraca i 
młoda para pada na wznak o ziemi** Szczęściem 
stół, stojący przed kanapą, osłonił ofiary smutnej 
katastrofy, przed niedyskreonem okiem a szalony 
śmiech rozległ się śród widzów. —  We wtorek wzno- 
wioiio „Piękną Helenę" p° ^ośp długiej PTzerwie. 
Heleną była pani Eadwan. Śpiewaczka wywiązała się 
ze swej partji zadowalająco, zwłaszcza w akcie dru
gim i trzecim grała z temperamentem i pod wzglę
dem zewnętrznym odpowiadała zupełnie wymogom 
roli. Partja Heleny po Saffi w „Baronie" jest naj
lepszą w repertuarzu pani Radwan. Hodnie jej sekun
dował p. Myszkowski, jako Kulchas —  obsada reszty 
partyj była bardzo słaba, z wyjątkiem p. Gasin- 
skiego (Ajaks I.) Całość przedstawienia wypadła bar
dzo słabo.

Wieczorek muzykalny pod Dyrekcją i z współ
udziałem p. W. Czerwińskiego, który odbyć się miał. 
w Kasynie miejskiem 20. b. m., odroczony został 
z przyczyn niezależnych od aranżera —  na 27. b. m. 
i odbędzie się w tym dniu podług ogłoszonego już 
programu produkcyj.

Marnotrawca, czarodziejska melodrama Rajmun
da z muzyką Kreutzera, ukaże się w poniedziałek 
dnia 23. bm. na dochód b. artysty sceny tutejszej 
p. Aleksandra Podwyszyńskiego, złożonego od dłuż
szego czasu ciężką niemocą. Z grzeczności dla bene
ficjanta wezmą udział w przedstawieniu panie Żela
zowska (Liliana) i Kasprowiczowa (Rózia), tudzież 
pp. Frenkel (Dumout), Hierowsiu (Pyszmcki), Wo- 
leński (Złotomir) i Zboiński (V1 ilenty). —  Wystawie
niem „Marnotrawcy" zajął się p. Barącz.

Z Izby sądowej.
Lwów 17. maja. 

{Ponowna rozpraw a o otrucie znowu odroczohu).
Po przesłuchaniu licznych świadków w spra

wie oskarżonego W u r m a o otrucie , którzy po
twierdzili okoliczności przytoczone w akcie oskar
żenia , a nadto naprowadzili nowych 13 punktów, 
postawił zastępca Prokuratorji państw a’ p. S p a li
s t a  w niosek,' aby rozprawę odroczono, akta sę
dziemu śledczemu odesłać dfa dalszego przesłucha
nia jeszcze różnych świadków i uzupełnienia śledz
twa w kilku kierunkach.

Pomimo sprzeciwienia się obrony, Trybunał 
przychylił się do tego wniosku i rozprawę odroczył 
na czas nieograniczony.

Zgon i przygotowania do pogrzebu 
śp. Zyblikiewicza

W  chwili gdy rozpoczęło się konanie ś. p. 
Zyblikiewicza, odbywało się właśnie posiedzenie 
senatu uniwersytetu krakowskiego, na którem zapa
dła uchwała mianowania go h o n o r o w y m  d o 
k t o r e m  filozofji wszechnicy Jagiellońskiej.

Generalnymi spadkobiercami Zyblikiewicza, 
którym zapisał cały swój majątek JĆO.OUO złr., zo
stały trzy córki jego siostrzeńca ś. p. W ołosiań- 
skiegc.

Wczoraj rano zebrał się W ydział krajowy na 
naradę, celeih dalszego ułożenia programu pogrze
bu śp. M. Zyblikiewicza. Na posiedzeniu tern wy
znaczył "Wydział kraj. deputację urzędników sl ła
dującą się z 2 urzędników oddziałów technicznego, 
rachunkowego i manipulacyjnego. Nadto uchwalono 
udzielić urlopu wszystkim tym urzędnikom, którzy- 
by chcieli przyłączyć się do wyznaczonej przez 
W ydział krajowy deputacji.

Również postanowiono prosić biskupów wszy
stkich obrządków o wzięcie udziału w pogrzebie.

Gal. Tow. kred. ziemskie w Lwowie wydele
gowało na pogrzeb śp. M. Zyblikiewicza p Zy
gm unta Dembowskiego, viceprezesa i urzędników 
pp. Teodora Bilińskiego officjała i p. Stefana Sa
dowskiego korespondenta.

Z powodu uroczystego święta posiedzenie Bady 
miejskiej dziś nie odbędzie sięę to też prezydent m ia

s ta  p. Mochnacki zwołał wczoraj na godz. 12. 
rano delegatów Rady, którzy odbyli posiedzenie 
w sali posiedzeń M agistratu.

Uchwalono: 1) złożyć o k a z a ł y  wieniec ze 
wstęgami o barwach miasta Lwowa, na których 
ma być umieszczony napis : „Rada m iasta Lwowa 
wielkiemu patrjocie.“ Prezydentowi miasta przy
służą prawo napis ten ewentualnie zmienić, a to 
mając na względzie napisy na wieńcach złożo
nych przez Wydział krajowy, inne instytucje i 
korporacje; 2) wysłać deputację z 9 członków
złożoną, którzy mają wystąpić w strojach narodo- 
dowych, pozostawiając delegatom wolność i swo
bodę, czy na życzenie krakowskiego komitetu po
grzebowego ma być nad grobem  wygłoszona mowa 
w imieniu lwowskiej Rady miejskiej. Delegatami 
zostali p p .: A leksandrowicz, Getritz, Uołąb, dr. 
Goldman, Kędzierski, Michalski, dr. Roszkowski, 
Świsterski i Walichiowicz. 3) Odroczyć na razie 
decyzję, gdzie ma być złożony dyplom honoro
wego obywatelstwa, m. Lwowa, który śp. Zybli- 
kiewiczowi za życia nie mógł być doręczony.

W obec niezwęykłJUi zasług przez śp. dr. Zy
blikiewicza dla kraju naszego położonych Izba sto
warzyszeń rękodzielniczych i przemysłowych we 
Lwowie, na posiedzeniu swym dnia 17. b. in. od
bytem uchwaliła wezwać wszystkie stowarzyszenia 
rękodzielnicze i przemysłowe w kraju do wzięcia 
udziału przez swych delegatów w pogrzebie. Izba 
wezwała w szystkie Stowarzyszenia, aby o' wysłaniu 
swych delegatów Izbę powiadomiły i poleciły tymże 
wspólnie z delegatami Izby w Krakowie się połą
czyć. Rękodzielnicy i przemysłowcy pragnący oso 
biście wziąć udział w pogrzebie mogą równie 
przyłączyć się do delegacyj.

K rajowa 'Towarzystwo kupców i przemysłow
ców uchwaliło wysłać na pogrzeb śp. Zyblikiewi
cza deputację i złożyć na trum nie wieniec.

L w ó w ,  z  I z b y  h a n d l o w e j
dnia 18. maja 1887.
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Telegram y  „Dzień. FolsJc".

Kraków 17. maja. Rarla miejska, która za
m ierzała swo'ini kosztom urządzić pog-rzeb Zybli- 
kiewicza, zgodziła si„ę, aby pogrzeb odbył się ko- 
sziem kraju, o co, prócz W ydziału krajowego,' pro
sili posłowie sejmowi, bawiący w Krakowie. M ia

sto uczci osobno pamięć zmarłego. Ułożenie pro
gramu polecono komitetowi pogrzebu Kraszewskie
go, do którego nadto powołanu mnóstwo osobisto
ści. a między te m i. egzekutora testam entu dyr 
klęka, Kie.szkowskiego i hr. A rtuia Potockiego. 
Ciało dziś balsamuje dr. Browicz. Żałobne chorą
gwie powiewają z domów miejskich, instyoieyj i 
stowarzyszeń. Komitet dziś oznaczy dzień pogrzebu 
na wieezornem posiedzeniu. Prawdopodobnie do
piero w piątek pogrzeb się. odbędzie. Rzemieślnicy 
zamierzają również dać jawny wyraz żalu.

Kraków 17. maja. w południe odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miejskiej. Prezy
dent Szlachtowski zagaił je  następującą przemową:

Z głębokim  żalem i wielką boleścią serca 
przychodzi^ mnie zawiadomić szanowną Radę o 
stracie, którą kraj nasz poniósł. Były marszałek 
kr ajowy, b^ły prezydent miasta Krakowa zakoń
czył życie. Zasługi, które on na rozmaitych polach 
swojej działalności położył, są nam zbyt dobrzo 
znane, a są tak wielkie, że należy go zaliczyć do 
najzasłużeriszych mężów naszego kraju. Jeżeli cały 
kraj podzie.ać będzie żal i boleść, to jeszcze wię
cej powodu do tego ma nasze miasto, które za
wdzięcza jem u swój wzrost i które zachowa go na 
zawsze w wdzięcznej pamięci. Oddajmy głęboką 
cześć cieniom zmarłego, a Szanowni Panowie da
jecie już temu wyraz przez powstanie. Po tern 
przemówieniu, prezydent przedłożył wnioski o 
urządzenie pogrzebu, kosztem miasta, o zawiązanie 
komitetu i udzielenie prezydentowi nieograniczo
nego kredytu.

Dr. Zoil wykazując zasługi zmarłego, położone 
około dobra kraju, zawiadamia, że posłowie sej
mowi bawiący w K rakow ie: Madeyski M ajer,
Mieroszewsk:, Romanowicz, Scipio, Słonecki, St. 
Tarnowski, W eigel i Zoll odnieśli się telegraficznie 
do marszałka krajowego z prośbą o urządzenie po
grzebu na koszt kraju —  na co otrzymali odpo
wiedź, że posiedzenie Wydziału już zwołane w tej 
sprawie i uchwała odpowiednia bazwątpienia za
padnie. Mówca stawia w niosek: „W ybrać komitet, 
który będzie pomocnym w urządzeniu pogrzebu 
kosztem kraju i który następnie pełnej Radzie 
paaa wniosek uczczenia ze strony miasta K ra
kowa pamięci Zyblikiewicza". Bez dyskusji uchw a
lono.

Kranów 18. maja. Komitet uchwalił urząd/ić 
pogrzeb Zyblikiewicza w poniedziałek rano. Ciało 
złożone będzie tymczasowo w krypcie Pijarów, 
pochowane zaś zostanie na cmentarzu w grobie, któyy 
dziś budować zaczną. Uchwalono zaprosić do u- 
działu w pogrzebie metropolitę i wszystkich gali
cyjskich biskupów trzech obrządków. Definitywny 
a szczegółowy program ułoży komitet dopiero na 
dzisiejszem posiedzeniu. Urządzeniem straży hono
rowej podczas pogrzebu zajmie się Miłaszewski 
wraz z delegatami rękodzielników.

Kraków 18. maja. M iejsee na grób dr Zy
blikiewicza, obrane na cmentarzu jest za kaplicą 
po prawej stronie, w pobliżu grobów Dietla, Piotra 
Moszyńskiego i rodziny Matejków. Przestrzeń dzie
sięciometrowa słuząć ma n? postawienie okazałego 
pomnika kosztem kraju.

P r z e g i ą ć ?  p o l i t y c z n y .

* Na o r .iV  m posiedzeniu Izoy posłów 
m inister Dunajcu.-*i odpowiedział na interpelację 
co do soli bydlęcej, dowodząc,' że znizenic ceny 
je s t nie do przeprowadzenia.

Przy tytule „wydatki ua ewentualne wstę
pne dochodzenia w sprawie reformy podatkowej", 
zab ie ilt głos Szeeęp&nowsKj Mam nadzieję, że 
pole ekonomirzue będzie tym gruntem  wspólnym, 
na którym wszystkie slręjhnmwa pospołu pracować 
zechcą w pokoju i z gotowym do ofiar patrjoty- 
zmem. Galicja jest krajem  rolniczym, przeludnio
nym, któremu brak stanu średniego, tego umy
słowego czynnika w życiu narodowem. A ustrja po
siada taki stan trzeci od czasów Józefa II., w Ga
licji dopiero utworzyć go trze Da. Należy usunąć 
wszelkie zapory, które rozkwit jego tamują. Do 
tych zapór należy obecny system podatkowy, któ
rego reforma przeto cenniejszą je s t dla Galicji, niż 
dla innych krajów. Mówca żąda w końcu rozsze
rzenia autoiiumji. Im  więcej praw galicyjski Rząd 
krajowy otrzyma, tem więcej też obowiązków bę
dzie mógł przyjąć siebie.

Na posiedzeniu wieezornem. przy rozdziale 
„cła“ zabrał glos Siegl, chwaląc południową mowę 
Szczepanows iego, j podnosząc przedmioty, co do 
których należałoby prZy handlowych rokowaniach 
z Niemcami, uwzgję^jjjp życzenia Szląska.

* M inister hr. Bylandt - Rheidt powróci z ur
lopu i obejmie kierownictwo M inisterstwa wojny 
10. czerwca.

* Z W iednia donoszą, że książę. Mikołaj Czar
nogórski przybędzie wkrótce celem kuracji do Ba- 
dęnu kolo W iednia_

* Car i  całym dworem przybył już do Nowo- 
czerkaska.

Krolowa serbska przybyła onegdaj do Odessy 
wraz z następcą tronu serbskiego i została p rzy 
ję tą  na dworcu kolejowym przez posła serb
skiego i gubernatora Odessy. Królowa zamieszkała 
w hotelu.

* Biskup prawosławny w Rydze, D o n a t, zo
stał odwołany ze swej posady. Jest on obrońcą rus- 
syfikacji prowincyj bałtyckich. Spodziewają się z 
tego powodu, iż sprawa nissyfikacji wejdzie na ła 
godniejsze tory.

* Z W iednia donoszą, że sprawa pożyczki ma 
wstrzymywać jeszcze Rejencję bułgarską od posta
nowienia term inu zwołania Sobranja. Bez, pozyczlri 
nie może byc mowy o wykończeniu budowy linji 
Caribród-W akarel dc d. 15. września, a cd tego 
zależy otwarcie linji W ramnia-Saloniki, których 
równoczesne otwarcie i połączenie od punktu Ta- 
tar-Bazarczyk uchwaliła conference a quatre. Re 
jencja nie chce stanąć przed Sobranjem z wyzna
niem, że znikąd pożyczki nieuciążliwej uzyskać nie 
może.

* Rejenci Ziwkow i Mutkurow przybyli do 
W arny.

* Z Paryża donoszą o u p a d k  u g a b i n  e t u  
G o b l e t a ,  co następuje: W  Izbie deputowanych 
powstawał m inister Skarbu przeciw rezolucji ko
misji budżetowej oświadczając, że przy pomocy 
podatku dochodowego i nadwyżki ta k s / od alko
holu będzie mógł przywrócić równowagę w bud
żecie państwowym. Prezydent ministrów wyraził 
kilkakrotnie gotowość Rządu do obrad z komisją 
nad nowemi oszczędnościami. Proponowanj pizez 
Delaforge’a porządek dzienny, w myśl intencyj 
Rządu i przyjęty przez Rząd, został w Izbie odrzu
cony 275 głosami przeciw 257. Na to oświadczył 
prezydent ministrów, że gabinet ustępuje. W koń
cu przyjęto rezolucję komisji budżetowej 312 gło
sami przeciw 143.

* P iezes . gabinetu, Gobiet. wręczył onegdaj 
Wi.eezorem prezydentowi Grćvy"emu dymisję całego 
gabinetu.

* Na zebianiu skrajnej lewicy określił Cle
menceau następnie swoje staLow,sko: nie chcem j 
obalać Rządu lecz również nie chcem j po_zucać 
z kolei po reform ach politycznych także reformy 
finansowe i adm inistracyjne. Niechaj Izba zostanie 
rozwiązaną i wyborcy powiedzą ostatnie słuwo.

* Angielscy przemysłowcy, fabrykanci, w ła
ściciele kopalń i gruntów w Egipcie, zaczynają 
likwidować i wysprzedawać się w przewidywaniu 
ewakuacji, gdyż obawiają się, że nastaną potem 
czasy anarchji i zdzierstw samowolnych.

* Ang. Izba gmin, 171 głosami przeciw 79 
głosom, przyjęła pierwszy artykuł irlandzkiego bi
la karnego, poczem odroczyła dyskusję szczegóło
wą. Izba lordów przyjęła w drugiem czytaniu 
nowelę do szkockiej ustrw y o drobnej posiadłość, 
i odroczyła do 13-go czerwca szczegółową dysku
sję nad nowelą do irlandzkiej ustawy gruntowej

* Collegium irlandzkie w Rzymie wydrukowa
ło obszerny niemoi-jał w sprawie irlandzkiej i przed 
łożyło papieżow i. Kardynał Simeoni, któremu te 
sprawy specjalnie są poruczonc, przedstawił propo
zycje, które zmierzaj?,, do tego, żeby się biskupi 
irlandzcy nie solidaryzowali z agitatorami.

* Według wiadomości z Petersburga zamach 
na gubernatora Astrachanu był zemstą prywatną. 
Między gubernatorem  a szlachtą astrachańskiej fe_u- 
bernj:, zachodzą liczne i ostre spory i zajścia, 
z których wywiąże się niebawem głośny proces.

* Z Chicago donoszą, że ogłosiło tam zmowę 
kilkanaście tysięcy robotników budowlanych

* Telegrafują z Bom baju: Cywilno-wojskowa 
gazeta, wychodząca w Lahore, potwierdź? U p le
miona Sbinkaris odniosły zwycięztwa nad woj
skami afgan.,kiemi. W  dwóch owych potyczkach, 
wojownicy Lurmatu, ewentualnie Ghalzais uderzyli

1 z częściowym skiukioni na wojska afcanskia.
"s Obiega i uiownie pogłoska że Rosjanie po- 

j suwają się w knrunku Baakohun 5 czymą przy- 
j not#w aia, aby opanować sporne terytcijum  Afga- 
i uistauu.

Telegramy własne „Dzień. Pdskiego.”
Wieddft 17. maja. Wczoraj po południu odbył 

się pojedynek na pałasze pomiędzy Palta;ni a je 
dnorocznym ochotnikiem, kapralem  Wolfem. Uo- 
wód dało pewne antisemickie wyrażenie się Pattaia 
w kawiarni. Pattai jest lekko ranny, aie już dziś 
jaw ił się na posiedzeniu Izby  z bandażem na 
palcu.

Wiedeń 17. maja. Izba posłów uchwaliła dziś 
bez dłuższej dyskusji kilka tytułów budżetu M ini
sterstwa Skarbu.

Wiedeń 17. maja. Do Deutsche Ztg. donoszą 
ze Lw ow a: W  prezydjum N am iestnictwa zajmują 
się zestawieniem tych osób, które m ają być odzna
czone przy sposobności pobytu następcy tronu 
w Galicji. Rodziny Alfreda i A rtura Potockich 
mają otrzymać tytuł książęcy, zaś br. Konstanty 
Brunicki tytuł hrabiowski.

Wiedeń 18. maja. Na posiedzeniu wieezornem 
obradowała Izba nad tytułem  „podatek konsum- 
cyjny", przyczem M enger uzasadniał konieczność 
reformy tesc  podatku.

Wiedeń maja. W  kołach deputowanych 
nie dają w ia ^  wiadomości, podanej przez P oltiik , 
o rozwiązaniu Sejmu morawskiego, natomiast po
twierdza się wiadomość, iż M a 11 u s z zostanie 
wkrótce mianowany m inistrem .

Bruksela 18. maja. Robotnicy w Liege po
stanowili przyłączyć się do zmowy, przez co ruch 
cały przybiera tem nieoezpieczniejszy charakter. 
Rząd wysłał większą część załogi brukselskiej na 
południe Belgji. Wydano rozkaz uwięzienia wielu 
przewódców socjalistycznych. Zbrojne bandy prze
ciągają przez miejscowości, w których istnieją fa
bryki, i wzywają robotników do strejku.

W  M arehiennc znaleziono na szynach maszynę 
piekielną.

W  Lacroyere nastąpiło krwawe staicie mię
dzy robotnikami i żandarmami, przyczem dwócł 
robotuików zabito, czterech raniono.

Sofja 17. maja. Rejencja ma oddać zapasown 
broń narodowej lidze otron^

Wiedeń 17. maja. W  ciągu lata ma nastąpić 
zjfczd cesarza Franciszka .Józsfa z cesarzem W il
helmem w pewnej miejscowości w Niemczech.

Peszt 17. maja W rafiuerji nafty Berga wy
buchł straszny pożar. Gorzało 1 0 0C hektolitrów 
nafty. Pożar, gaszony piaskiem, został wieczór 
zlokalizowany Rafinista spalił się na wegiel.

Berlin 17. maja. Dzienniki tutejsze wznoszą 
nowe alarmy. K reuz Zto. p isze: Usposobienie we 
Francji jest coraz groźniejsze. Wysokie sfery finan
sowe już się na wojuę gotują, a Rotszyld pakuje 
swoje skarby.

P ost w oła: Tcujours cn vedette ! Próbna mo
bilizacja dwóch korpusów francuskich jest niebez
pieczna. Pograniczne załogi francuskie są już przy
gotowane. Boulanger mobilizuje więc teraz zacho
dnio korpusy. Niemcy muszą dwa korpusy woj
skowe zmobilizować, jeżeli Izba francuska Bou- 
langerowi kredytu nie odmówi. Na granicy stoi 
48.000 francuskiej piechoty, podczas gdy niemiecka 
piechoto pograniczna dochodzi tylko do 40.000 
żomierzy.

Berlin 17. maja. Vossische Ztg. donosi, że 
wczoraj wykonano wyrok śmierci na pięciu głó
wnych sprawcach zamachu na cara.

Petersburg 17. maja. W Narwie wybuchły 
rozruchy. Posłano tam bataljon wojska W ru- 
chawce biorą udział tysiące.

Wiedeń 17. maja. G iełda wieczorna. Kredyty 
3 8 1 IW .

Wieueń 18. maja. Izba deputowanych obrado
wała dziś dalej nad etatem Ministerstw? finansów. 
Przy tytule „loterja" zabrał głos (jak zwyczajnie) 
R o s e r  i skonstatował ciężką stratę, jaką poniósł1 
minister Skarbu przez śmierć (?) „profesora" 
Orlice. „Ale aa uspokojenie mecn posłuży lakt. że 
oto powstał nowy prorok , głosy Słuchajcie !) a 
adres jego : „F e b e r Buda - Peszt nlica Deaka,
1. 3 .“ (W esołość). Dalej rzekł mówca, iż jest 
hańbą dla Austrji czerpać dochody z ta* brudnych 
źródeł.

Bruksela 18. maja. W La Louviere i Hon- 
deug nastąpiły znowu krwawe starcia Most ko
lejowy koło Uronfcsiu był podminowany dynami
tem. Tutejszy pułk guidów odszedł około połnocy 
do Charleroi._______________________________

P r z y j o c a a i l  d o  L w o w ^
d»» a 18. maja 1887 r.

IIG 1E L  Ż01»ZA. O. Schnel, z F irlejów ki. A. Ga* 
rapich, z Popuriec. F . Jkrochowski, z Ropy. I. dr 8kro*' 
chowski, z Ropy L. Szaw low sti, z Przewłoki. Dr. A  
P iech , z Jarosławia.

H O TEL FRANCUSKI. Hr. W. W olańaki, •  D «- 
pliak Dr. M. FjjjwhLer, ze Stanisławowa. A  Steiner, z 
Krakowa. F . Arzig, z Chemnitz. G. Muller, * W iednia. 
J. Ebner, z M onasterz/sk. L. K lein, * j Stryja. L . Ho- 
w ow sui, z Czylkown. II. Zaykowska, z  pw rm na. I. Beok, 
z W iednia. Dr. I. T ischler, z W ieoma. A. Dworska, z 
Przemyśla. M. W lndt, z Prs^i. Dr M. Frankel, z Czer- 
niow-ec S Jnołrnowicz, c M o/oszkowie. W  M ickiewicz, 
z Kałusza

[HOTEL EUROPEJSKI, i'. Żurowg!:i, z M yszko
wie. i .  C zsytow ski, ; ;  Sarnik. B. SeKicnstein, z Czernio- 
wlee. P . Antoniewicz z Bukowiny. L. Karpeles, > W ie
dnia, D. Birnbaum, z M. Mniszków®, se Skwa-
szawy U. P ciitzer, /. W ygody. A . W ojczyński, z Jadw ię- 
gi. M R&p<ueku, «« S .l ala. F  Ż eleński, c Pr*«iByśla.

NADE&LA FE .

D : \  ! L e s ł & w  G l n z u f i  1  ] * i
i> klent Pnlw. Jag tell.

ordynuje w bieżącym sezonie jak w lataj* poprse-
tlrnch w Szczawnicy. Dom „nad Zdiojan n .-...

Dr. Zygmunt Ashkenasy.
a k * r » * e r ,

mieszka przy ul. Sykstuskiej 1 7 , i 0rd. w chorobach 
kobiet od godz. 3— 5 popołudniu. 1483

■aloMhie) 
c  alkaliczna woda tn<«er*ln

SZC IK W IC W A .
napój nszeźwiajacy stołowy,

■kateczny anrdzo da kaszel w ckerobaek aayt
katarach żołądka 1 pęcherza.

Henryk Muttimi. Karlsbad i WiedeD.

W s s e c l i  n a u k  l e k a r s k i o l i

D x .
§0 odbyciu specjalnych studjow dentys tycznych w z ak ła -  

acb uniwersyteckich den tys iyezuych  w B e r l i n i e ,  
o tw orzy ł

A t e l i e r  d e n t y s t y c z n e
przy ulicy Kopernika I. 5 

i oidynuje od godziny 9. do 1. i od 3. do 5.
W szystkie  operacje dentystyczne na żądanie  oczlio- 

leśnie , przy znieczuleniu koka iną  lub gazem rozwesela ją 
cym (Lustgas). i  02

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku itd.

dziaiej-
Bze

z d n ia  
poprzed .

18 — 18 —
284 50 285 —
108 — 103 -
208 50 209 —
205 — 205 50
249 50 250 —

77 — 77 50
182 — 181 50
224 — 229 50
223* 50 224 —
165 50 165 75
126 — 125 50

105 — 105 —
161 50 161 75
122 60 122 50
230 — 232 —
191 — 101 80

91 — 91 50
1 14 1 14

119 75 119 75
281 — 281 50

10 06 10 06

182 10 181 50
451 — 458 —

88 — 82 50
160 15 160 80
142 — 145 —

56 10 5 6 -

l * o c i ą g i  k o l e j o w e

Lwowa odchodzą podług zegaru lwowskiego.

Od i. G fnfoia 1886 r.
Do Lwowa p rzychodzą:

Z  Krakowa .
, Z  Podwołoczysk .

Z Podwołoc.ysk na I*'odz&mcz0
Z  Cz«rniowIec
Z Chyroira, Stryja, Stanj8i .wo;

wa, Hu jiatylia i 
Z  Chyrowa i Stryja ",ocz“c8° 
Z Chyrowa, Stani,} ' ' 

Stryja J tlnsiatyua 7

P o; . t f j
lokalny j

Pociąg
pospie

szny
Pociąg
osobo

wy

Pociąg
mięsza-

r.y

•7-6 5-5® 
10-2 *  
10*10
10-03

9*27
3*05
2*28

3-30

8-59
4-35

11-36
8-50
8-19

a*35

2*49

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa 
Do Fodwełoczyak 
Do Podwołoczysk z PodzamcZ8 
Do Ozemiowiec .
Do Chyrowa, Stryja, l  Staśjsła;

wowa i Buczący #
Do Stryja i Chyro w** [ ’ 
Do Stryja i Ław«czuW3.n *

8-10 10*44
6-10
623
6-20

4*10
10*25
10*55

12-22
11-47
7*20

6 30

4-50
18-38
1-08

n * o e

* *

Przych do 8 ia u i sł #wowa
Ze Lwowa . s s ę 5*2© t-aa

Odch. zo ćtejitołajKpwa :
Do 1 wowa SM 9*85 9*29

UWAGA : ‘Joftziuy ^*a&o*one grubymi liczbami o*nacxaj^ poi
no cn ą  od g o d s ł-y  wleostSr do 5r68 n .  ran o .

Przewodnik po Lwowie.

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM . OSSOLIŃSKICH 
od godziny 10-tej do 1-szej przed południem , 
od 3-ciej do 5-tej po południu, we wtorek i pią
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6-tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp wulny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKlUH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

NIEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct.. w nie
dzielę i święta 1» ot.

BTBLJoTEKA UNIW ERSYTECKA , Wtiziewiis 
1 wyjątkiem dui fe jjalnych.

tiM ń F H  SEJMOWY, couzifiunie. po poprzedniem 
bgloifz ńiu »p •• '• rordey gmachu.

_  T E A T R  H R . S Ł A R B K A . 

D Z I Ś :

BARON CYGAŃSKI
O S O B Y  

H rabia P io tr Homonay . . . 
Conte Carnero, krńl. kom isarz 
Sandor Bąrinkay, młody em igran t 
Ka l n a n  Żupaii, bogaty hodowca

w i e p r z ó w ...................................
Arsena jego có 'k a  . . . .
M Gabella, guw ernantka z domu

Zupana .........................................
O ttokar, je j s y n .............................
C zipra, s ta ra  c yga nka . . . .  
Saffi, c y g a n k i . .............................
P , V  '
. . ;  .
•.̂-■•4* ) . * • » >  .

Terko ) cyganm .
M ióiaiy ) .........................................
'auczi ) ...................................  .
Ba j . s i r z  Wi e d n i a . . . .
Harold  .......................
Józiek, la tarn ik

Koncewicz
Kiczman
Recki

Myszkowski
Banińska

Kasprowiczowa
Recki
Praunówna
Radwan
Swięcki
Piettaszew ski
Czarnecki
Łom iński
Gummowlcz
Pr .„ryński
bw .ycki
Seaowski
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I PARASOLKI
n a j n o - w s z e

w wielk::.m wyborze

M r t i  fimusHB
polec l 1423 4 —O

M A G A Z Y N

MIKOŁAJA LUDWIGA
ul. H a l icka  1. 14.

! Precz z nadgniotkami!

„Piliiczłi z skóry mi
(prz.'z pocieranie usuwają bez bolu 
i niebezpieczeństwa nawec zasta

rzałe nadgniotki)
p lecą 1404 3 — O

ALOJZY HUBNER
L u ó ic , ul. K aro la  L udw ika  l. 13.

dawniej cukiernia  R oih leudera .

1 8 Ó T

M Y  Ml
z na.'świeższego n a p e łn ia n ia

krajowe 1 zagraniczne
1432 nadeszły  już  do handlu  4 —1*

NI. KOZŁOWSKIEGO
w Przemyśla.

Cenniki na  żądanie  g ra t i s  s ię  rozdają.

Iszy koncesjonowany

ZAKŁAD S M A E O W T
pod drzoren .  władz san i ta rn y ch

Ł. J . K U B I C K I E G O
weterynarza  miejskiego i  docenta 

w e te ry n a r i i
poleca z a z  s z e  4 w * e * 1  ■ p e w n ą  
k r o w i a u b ę  z b U rau ą  dwa razy w 

tygodniu.

Cina fioli na 8— 10 pustułek 1 złr.
XjU’óir, ul. B a to reg o  l. ł -
Skład we Lwowie w r.p tekach pp. 

Pipesa  i Mikolascha, w Krakowie 
w aptece p Redyka. 136t 10— L>

z m.
Centralnej

PIWNICY WZOROWEJ
zostająo-.j pod nadzorem i koutr.ąlą

(rui. weg. m in is te rs tw a  handlu
Białe i czerwone, 

stołowe., deserowe i kuracyjne
poleca

wyłączny zastępca dla G alicji

S T . MARKIEW ICZ
we Lwowie.

3 ^  Cenniki szejoRÓlowe na żądanie 
:liętme ii&iJrsł.tiió zost na. 1444 3 — 0

Skład przemyskiej

fiiinBj szkoły stolarskiej
U54 we Lwowie
ulica Kopernika liczba II

wyprzedaje

reszM  s v 82o sklafln
po tnaczn’e in i o i j  li csnacli

yklfo do 1. czerwiA wlącziNfe.

S u k n o d o b r e  g a t u n k i ,  
bardzo tanio, oraz 
resztki. Uprasza  

się żądać próbki.

7 3 5  Skład fabryczny suma i i —o 

„Znm w e i s s e n  L a m m  B r t i n n . 1

V
I

Nowo otworzony handel drobiazgowy

A. SEDŁAK
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego 1. 9.

r  o 1 e c a  : 1302 a 9 —0
W szelkie  potrzeby do krawieeezyzny, haftu  
i szydełkowania. Roboty na kanwie zaczęte 
i wykończone. Przyoory toaletowe. Insrru-  
menta  muzyczne, znakomite struny i części 
składowe do wszelkich instrum entów w 

doborowej jakości po niskich cenach.
Łaskawe zamówienia zamiejscowe pocztą 

odwrotną u sku teczn ia ją  się.

NTłnriTiprinir o trzym ają  piękny zarost przy 
iUlUluMuiluj użyciu prawdziwego K o b o -  
r i n t i n m ,  jedynego środka przeciw wy
padaniu  wiosów; wytwarza piękny porost 
włosów. Od iat wielu znana specjalność. 
Cena 1 złr. i 1-50 J .  G r o l i c n ,  Briinn. 
Lwów, apteka  R uekera .  589 2 —0

posznitnje posady.
Bliżsi*  wiadomość: P .  B .  w Krysty- 

EJPol«- 13d8 1 2 - 0

C o d z ie n n a  k ą p ie l  u t r z y m u je  zd iow ie .
■*. Wey ia ogrzewane

Y ^ H E m h A  fotele kąpie lowe ; 1 ką- 
K  j S L  r  piel  c iep/a  z 5 kubłów 

wody 1 1 k ilograma wę- 
ela. L .  H e y l ,  w łaści-  

’ SJ,® j  ey k;  przywile ju . 
W iedeń, I.,  W^Ufigch- 

gasse 8. W an n y ,  Lodownie  i t. d. Cenniki 
g ra t is .  739 7 —0

D e k t u r ę
do pokrywania dachów,
gwoździe do tejże, teer poga
zowy, cement, gips, antimer- 

rulion, carbolineum 
(taniej jak wszędzie, ponieważ spro

wadź ine całemi wagonami,
poleca 1353 11—0

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y

Alojzego Hubnera
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13.

Dla c. k. armji, obrony kra
jowej i pospolitego ruszenia:
Skórę na bębny (Trommelfelle) 

we wszystkich wielkościach, 
Vaselinę (tłuszcz na skórę),
Lakier na skórę (Lederlack),

„ żelazo (Eisenlack), 
Wiaderka do pojenia (Trinkeimer) 

p o leca :  2421 b 2-5

ALOJZY HOBNER
Lw ów , ul. K aro la  L udw ika l. 13 ,1

(dawniej cu k ie rn ia  Rothlcndera).
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W W l E N f K C  P O L S K I U

pismo ludowe polityczne
wythodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

I ółroczuie 1 złr. 5 0  centów.

P S Z I C Z Ó Ł K A
pismo ludowe illustrowanc

wychodzi wj Lwowie rok 12-ty i losztuje całuiocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

Oba te pioma W i e n i e o  ł  P s z c z ó ł k ę  można prenume
rować razem, a wówczas całoroczna prenumerata obu wynosi 
tylko 3  z ł r .  6 0  o t . ,  półrocznie i i  z łr . ,  kwartalnie 1 z ł r .  
Całoroczni prennraeratorowie płacący z góry 3 zlr. 80 ct. utrzy
mują nadto D e z p i a t i L l e  Kalendarz Wieńca i Pszczółki na rok 1887.

Prenumeratę najdogodniej 
pod adreflem:

p rzesy łić  przekazem, pocztowym

R e d a k c ja  i  A d m in i s t r a c ja  r W ie ń c a  “ 
i  9R8%C7i6łki* w e  L w o w ie , u l .  A k a d e m ic k a
«  a  -w

3 7 - 0
a w jf JL U/wl/iwM

lic zb a  8 .

B S 2E a E S 31M i ! ^ Ł A Y N
•®  M®*1 są dewodun skutcuznnsci tesro środka w leczenia k u t a r ń w ,
icrytacyj p l e r s i o w y c b ,  reomntyzniAff, zwiclmleil, ran, oparzo ,  

®d(-i»kow I naguiotkZw pomiędzy pislcaiul. :,02 42-"
^ W ^ w s iy i ( ) t ie{1 aptekach. Hurtowna sprzedaż  w P a ry żu ,  30, ulica St. Marri.

Wyciąg z głównego cennika

MAGAZYNU FABRYi ZN EGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męskiej

1 dziecinnej

M. BEYERA i Spółki
we Lwowie, ulica Karola Ludwika I. I.

Bielizna damska:
! K o s z u l e  d a m s k i e ,  dzienne z ^ l e p s z e g o  Chiffomi) 8Uto haftem 

ubierane, po zi 1 .—, I.^g, i.o-j, z. — i wyżej.
Koszule damskie, dzienne, z na jlepszego płó tna p0 ^  _  a _50

3.80, 3.5o i wyżej. ’ ‘ ’
K o s z u l e  d a m s k i e ,  nocne, z najlepsz.  chiffonu yo zł. 4 .3 ^  2 ___ 2_-0

i vyżej.
I Koszule damskie, nocne, z najlepsz płii tua zł 3 —, 3.5o, 4 .—, 4.50 
j i wyżej.

K a f t a n i k i  d a m s k i e ,  suto haf tem  ubierane zł. 1.—, 1.20, 1,40, 1.85, 2.— 
i wyżej

Majtki damskie, suto haftem ubierane zł. 1 — 1 40, 1.7. i wyżej. 
Spódnice kostiumowe z haftem zł. I.— l.fui, l.iió, 2 .— 1 wyżej.  
Spódnice kolorowe letnie, (Halki) od zł. 1.—.

Bielizna męzka
Koszule salonowe z najl . chiffoun, 1,0 zł. 1.—, 1.50, 1.65, 1,85, 2 — 

, wyżej.
Koszule salonowe z .J.j lepszego płótna, po zł. 3 . - ,  3 50, 4.— i wyżej. 
Koszule uocue, bardzo długie z najlepszego ehitfonu zł.  1.65. 
Kosiat6 nocne, ozdobne n;h wzór ukra iu-kich  U. 2.50.
Kalesony z bardzo dobrego m a t e r j , ł u „ C o e p e r “ 95 c t  
Kalesony z na jlepsz  m ate rja łu  „ S p o r t " ,  zł. 1,25 1 3 0  1.4,5 
Najlepsze mankiety męzkie, pot.ójiie, tuz. zł. ^.7u, p a ra  2 .  et.

[ Najlepsze munkiety męzkie, poczwórne, tuz. zł.  4 -  p a ra  35 et 
Kajlepsze kołnierze m ęz i ie ,  potrójne, tuz. zł. 1.50 poczwórne tuz. 

f zł. 2.50, sz tuka 21 et. ’ r
N a jlepsze  czys to- ln iane ,  białe oliustkl do nosa, tuz zł 2 40 2 75 

3.2 . 3.50, 4.— i wyżej.
I Najlepsze  czysto-luiaiie , z kolor, szlakiem chustki do nosa tuz 

zł. 2 40, 2.60, 3.— i wyżej.
Krawatki pihowe l e tu ie ,  tuz. zł. 1 . -  sztuka 10 ct.
Wielki wybór krawatek Jedwnh*,>«!»' od 25 <-t.
Pończochy, skarpetki, pończoszki dz.eciune, kaftaniki

letuie i t. p. wyroby pończoszkowe w największym wyborze po 
cenach fabrycznych, 1 4 4ę ’ j o

Bielizna kąpielowa w największym wyborze. 
S lla i Łotowej t e l i p y  dla pameuet i cihipców od lat 2— 16.

K o m p le tn e  w y p r a w y  ś lu b n e  gotowe na składzie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają się odwrotna 

pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

Ces. b r łl. nprzywll F I
.. S U I I M I  ilC IJH I U H  n m K W  «*

W  sprzedaje po kursie dziennym

gj 5co LISTY  HIPOTECZNE, }
j  ' ^ 0  t ‘ Ż 1299 23 — 0 b ,

A 5 ° |o  Premiowane Listy Hipoteczne. A
jjj]  Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji, odwrotni, pocztą.

T  T T  TR T  * F  N
UKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY

20 kilometrów od Lwowa, 7 od Gródka, tyleż od Szczorea. 
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu). 

P o c z ą te k  s e z o n u  2 0  M a ja .
Choroby uleczalne: R eumatyzm  Mnęśnicwy i stawowy, dna, obrzęk 

keś- i  po zwichnięciach, z łamaniach, nerwobóle, nerwice, niedowłady i parażenia. 
Choroby skóry, wypryski,  osutki, liszaje, zołzy czyli skiofuliezuość i z a s ta rza ła  kiła. 
C ierpienia  kobiece, jak  b iałe  upławy, naokołoiuaoiczne i t. p.

Środki lecznicze: K ąpiele  siarczaue,  szlamowe, łaźn ia  parowe, p rzyrządy  
hydropatyezue , tusze, kąpie le  rzeczne, leczenie elektrycznością i m assaźą — gimnastyka.

Ijrząuzenia i rozrywki : Dwie res taurac je  ka to l ickie,  je d n a  izracl icka  
m leczarn ia ,  sklepy, muzyka z a k ł .d o w a  2 razy dziennie, park 30 morgowy, czyteln ia,  
sa ia  balowa 7, rcunionami co tydzień, b i la rd ,  k ręgie ln ia ,  s t rzeln ica ,  fortepian,  msza 
w kaplicy codziennie.

Pomieszkania z kompletncin urządzeniem liotelowem od 50 et. do 1 z łr .  
S O  ct. na  dobę. D la  m n ie i za m ożn ych  gości pok ó j z kuchenką i u rzą 
d zen iem  5 0  et. •-dzienn ie , m iesięczn ie 12 z łr . Z n i ona  cena  ja z d y  
p ocztow e j m iedzy  L io o w em  a L u b ie n ie m  n a  75 ct. od  osoby.

F ia k ie r  za k ła d ow y  z G ró d k a  40 ct. od  osoby.
W  sezerie  I .  od  20. m a ja  do 20. czerw ca  i I I I .  od  20. s ierpn ia , 

ceny  pom ieszka li o 2 0 °|0 n iżs.e. IV  ty m  czasie b ied n i opa trzen i św ia 
d ectw a m i ubóstw a p i zez c. k. S tarostw o u  w ierzy  teln ionem i, o trzy m a  ją  
znaczne u lgi. 1400 4 —ó

Zarząd Zakładu zdrojowego. 

K K * X X * X i a i ^ X * * K # » i m X X K « S < * ł J

|  N a  s e z o n  t e r a ź n i e j s z y  *
X  sprowadziłem do mego od przeszło 25 lat P. T. X  
X  Publiczności znanego handlu, wybór najmodniejszych $C 
M t o w a r ó w  tławatnych, płóciennych, sukiennych, H 
X  jedwabnych, jakoteż dyuan w perskich i bielizny | |  
X  Stołowej, ze źródeł pjerwszoizędnycli i sprzedaję takowe X  Tt po najtańszych cenach. —  sklei* mój znajduje się x
i  m m  pod \m  13, iiica m M s ,  I

naprzeciw synagogi nieinieek:ej, wchód przez sień ^
Z  Wy so k i e m  p o w a ż a n i e  n 1450 2 —0

$ M aier W idrich. H

n a * * *

B O X . V S tt * ! ****. rkto niywa

El ix i ru  do Zębów

IIELEBNVCH0 0  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOU!.AC (Girondc)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r  
* M E D A L E  Z Ł O T E :  w IłrnxH li 1R«0 r. i w L ondynie I8S4 

N A JW Y Ż S Z E  N A O ltO D Y
w y n a l e z i o n y

w  ro k u 1373
« Codzienne użycie kilku kropli

przez Przeora
PIUTRA BOkKSAUD

Elixiru do
Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych  
w pól szklanki wody zapobiega  i leczy pró- 
chiiienle zębów, k tóre  bieli i wzmacnia j a k  
również odświeża i utwierdza dziąsła wybornie .  I 

«  Oddajem y prawdziwą usługę naszym c z y - 1 
telnikoin zwraca jąc  ieh uwagą na ten  s t a r o - ’ 
żytuj i użyteczny p repara t  *Ą,hp*iy te środków 
leetąryrh i jedynie zapobteyajątych wtzelhim 
cierpienion. tfbóic. »

Flakoniki : 2 ,  4 i fc tr.
Proszku P u d e łk a : 1 tr. 2 5  c ., 2  i 8  f.. — Pasta P u d e łk a : 2  tr.

S b .  tało iontf w 1807 t .  €  F  R  1 1  I  M  * •  w ł* M  S
a Q « n t  o lO W N Y  i a Ł U U i n  B0ROEAUX
Znajduje sio we Lwow ie w aptekach : PP. Mikolascba,

Wewiórgkiego, K rzyżanowskiego,  Blumeufelda i w składzie
perfum P. Jp. J a h la ; w  Krakowie w aptekach PP- Redyka, W iszniew skiego, Trau- 
eayńskiego i w m agazynie perfum P. Donning.

5di 21— 24 A

Co dobre, samo się chwali!
! ! ! N O  W O Ś C ! ! !

M a jta fc  nąjlBjsza i najpraftycziiicjsia

MhoA Id j i p w a a i i  FGDLOG
t u  w® L w o w i e  j e s z c z e  n i c  z n a u a .

Si m Używa się ^  “ ^ ^ “óywzgz.y sposób w z i m n y m  s t a n i e ,  b e z  
z a d i t y c h  d o « O ie « * |Ł®w, r«zpusze/,ań luli coś podobnego w y s e c h a  

'fc n a t y c h m i a s t ,  może hyc w pńł godziny f r o t e r o w a ć ,  i nie wydziela  żadnego
odoru,

Nadaje  pa rk ie tom  i J>i>sacj zj-0 piękny połysk, trwałość tr-gmż, właściwy 
pel, i to  najwięcej,  *e F"z?)]f}’Ź8za taniością  j ir / tz  swoją wydatność wszystkie 
inne  do dzis używane sjiosoby zapuszczania i lak .crow ania  podłóg.

J>o wr sześciu Icoloraeli:
Kr. l  bezbarwna, Kr. 2 jasnożółta, Kr. 3 żółta, Kr. 4 cismiiożóHa, 

Nr. 5 perw onjrązo  wa, Kr. 6 ciemnobrązową.
P u s z k a  p o j e d y n c z a  z ł r .  —  8 5  c t .  

a P o d w ó j n a  „ 1 6 0  „
J e d y m e  i  w y ł ą c z n i e  w  d r o g u e r j i

A L O J Z E G O  H O B I E R A
Lwów , u l i « «  K aro la  Ludw ika liczka 13,

(dawniej eukiernia  Rotii iendera).  I .'90 23—0

>000000004
IWONICZ

Zakład zdrójowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Iwonicz

Szczaw t a l  słone— ioii i h m  zaw aiaca.
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żętyca, i n h a l a t o r i u m .  1338 7 - 0

Znakomita stacja klimatycznc-lecznicza.
Sezon od 20 maja do koń a września.

L e k a r z e  : D r . K I. D ę b ic k i  i  D r . Z . R ie g e r  r. z. 
Składy wód i przetworów zdrojowych :

u pp. P. Mikolascha, W .  Goldbaiuna, E. Mendrochowicza we 
Lwowie i we wszystkich aptekach na prowincji.

Prospekta etc. etc. rozsyła D y r e k c ja .
> O O O O O L O O O O O O O O O O O O O O O O <

C e n a  
za wielką nutelkę 

oryginalną
1 z łr .  35 cut.

F O l i l A K l iW K A
są napoje smaczne i s traw ne  w najwyższym 
stopniu, nabyte przez destylowanie najszlache

tniejszych OW OCÓW. 678 7—0
Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amsieriamer Lianenr-Fabrilc-Coinmaiidit-GesellsGblfit iu Modlins bei Wien.

Śwjieża w ode
j j C Z I G I E  JJJSLJ^.CC

z d r o j u  L u d w i k a ,  /uli; zoną do najsilniejszych w Europie szczaw  
« ł o r . o - a l k a l i c z n y c l i  —  j o d  zawiera ącycb, rozs-Łi główny skład

eksportowy 1395 6— 12

A L O J Z Y  M U S Z Y Ń S K I  tv G r y b o w ie .

FOSFORAN ŻE LA ZA
LEF.ASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH

W  płynie podobnym d o  zgęszcionej tełazistej wody mineralnej, 
jesi joSynym środkiem ielazistyin zbliżającym sie do składu kulek 
krwi, a posiada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że 
działa w sposób odtwarzający krew i  kofci. Nigdy nie sprawia zatwar
dzenia i  nie u fu a za  żołądka, me czerni zębów: używa się zawsze 
z dobrym skutkiem w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, nie- 
dokreumołei i wszystkich tych cierpieniach którym podlegają nie
wiasty, panny i dzieci blade nieaokrwiste, cierpiące na mdłośćt » bruk 
apetytu.

PAnYŻ, 8, IILIt*. V n r n h N B  i WS WSZYSTKICH u j . u w n 'u i  iU-TKrUCH.

"  e L ‘,voi ie w a: tekach pp. MikolascJm, W yrLirsRiego, R uekera  i SŁlepińskiego.

Y. ii odpowieńiiSoyT J b l « f 1*» i  ł  o w n I o k i,

BOURGEAUD Dostawca Szpitali paryzkich 20, ULICA RAHBUTEAU, 20, PARYŻ 
NOWE SPECYFIKI NIEZAWODNE PRZECIW CHORObOM SEKRETNYM

Spieszne n lecsenie A,. xex u -y e ie  .*

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
miękich, rozpuszczał nych w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i po 80Kapsułek małych, 

- t ie c e jp ta  U r* L I E O - E O I S ,  Szpitala du Midi w Pary ku.

ZP 7 Y 0 T C  I | / f ) D  A I JA|V pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 
U Ł 1 0 1  L u  l \U l  A I I I I  paryzkich, w pudełkach 40 Kapsułki miękie.

Z rQQr||nyi O A I I T A I  flUlE I drzewa c/trynowego santałowego 
C . u L R u l  I O A n  I A L U  U  L u  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 

miękie zawierające 50 eentiin * Bssencyi aantałowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów esseueyi. Małe puucłeczkd zawierają tylko 10 gramów.
Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.

| f  » D Q I1 r I ł I  , ^ in o  IZEiC. f T 7 n T n \A I C  jcdyne wypróbowane przez użycie 
K A r o l l L M i  T ra n  M i t  UfcU  I U l l L  w szpitalach paryzkich wydały nad

spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych.

W I N D  I R O I l R r E  J, U l i  z Chininą, Kakao i Malagą jest najlepszym środ- 
IV 111 U U .  D U u I I u L A L j U  kiem pożywnym i wzmacniającym.

W e Lwowie w aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorskiego. etc,

Drobne ogłoszenia.
b o n i e & i e ri i a roznralte.

po l ‘/i penta od wyrazu.

P R f c h n i k ,  m.igący zarazom n.iziclać 
i  początKi giy Ła skrzypcach, poszukuje 

1 keje A. K. poste restante  Lwów. 185

P r a k t y k a n t  a p t e k a . . - . U i  w 2gim 
roku p rak tyk i  poszukuje nmieszezeiiia.  

Bliższa wiadomość w A dm in is trac j i .  184

Do sprzedania  prawie zadarmo g z y m s  
ciJklow olirolnony i p o m p a  mało 

używana Ulica Kraszewskiego Zó. 181

Na u k ę  s z e r m i e r k i  udzie la jak  
dawniej,  tak i obecnie. A dres  : 1. 9, 

ulica W ckslarska I.  piętro od 3. do 5. po 
południu. Z uszanowaniem V i 1 e c k i.

T e ś n i c z y  z niższym 
L  stwowym, kilkuiiaat

egzaminem pań-
 ____, . j —,  „Jtolotnią  p iak tyką
lasową, ctilubneini świadectwami i r e k o 
mendacją ,  wiek 34 lat , żonaty, poszukuje 
posady od 1. Czerwca lub L ip ca  r. b. 
1’oczta Grabowa. 187

Za k ł a d  l e ń n o  -  k l i m a t y c z n y  w  
K u d i t i e  przy stacji Z lmuowoda- 

Rudno otwarty 10. maja. Pomieszkania  
umeblowane Jub bez mebli tak  w Jesic 
jak  także na folwarku „Stryckowacz" nad 
Stawem. R estauracja ,  k ręg it ln ia ,  strzelnica,  
kąoiele ciepłe i tusze w lesie, a stawowe 
na Strychowaezu. W  niedziele i św ięta 
o god/dnie 2 ‘Ij po obiedzie pociągi sp a 
cerowe z muzyną wojskową P ocz ta  i tele
g ra f  w miejscu. 183

•• •

Ur z ę d n i k  p r y w a t n y ,  przyjmie za. 
wolne mało pomieszkanie w ad m in i 

strację kamienicę. Wiadomość w A d m in i 
stracji  „Dzieunina Polskiego “

0
g i e r  zdatny także pod wierzch i d.> 

za jrzę  gu do sprzedania  ul. Z ie lona

Ag r o n o m  mogący wykazać siy cblu- 
buemi świadeotc .amt z odbytjc.h p r a 

ktyk gospodarskich i leczenia  byd ła ,  
poszukuje posady ekonoma lub rządcy. 
Adres : M. K. poste res tan te  Łańcut.*

Wd o w i  z trojgiem dzieci po żołnierzu 
polskim z r. 1863, który poświęcił  

wszystko d la  ojczyzny, po długiem tu ła -  
etwie [ o obcy h krajach  sm utnie  życie 
zakończył zostawiając żonę i dzieci bez 
funduszu i sposobu eto życia. Nieszczęśliwa 
po stracie  wszystkiego dotknię ta  u ie i s i e m  
uoóstwem i ociemnieniem uprasza Sz. 
Kodaków aby raczyli  przyjść w pomoc 
nieszczęśliwej i jej sierotom. R. L.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Te a t r  3eie  p ię tro  1. 72, duży f ro n to n y  
pokój z przedpokojem z meblami lm> 

bez zaraz do najęcia.

P ęć obszernych pokoi, kuchu;.,, 
i przynależytobci oó i. h  ęa  do naj,  . 

e i \ .  P iękny widok,świeże powietrze, u l ica  
Uzarneckie.go 1. L  I M

2 0  f. p ® t e ° J e  * Fr*jnależiiościami, 
,  O ,  * *  ulica Kraszewskiego 1. 23.

nas*anemHmevmuG*mBasar  t i i

* f ł ^ r y H D n j i t ł r p i  . D j i ę a i u k ł  F o U k i e g g "  p o c . J a p h U i 11 j g i


